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Poznań, 17 czerwca.

Wybory w Belgii.
We wtorek odbyły się wybory do prawo­

dawczego zgromadzenia, tak nazwanśj konstytuanty, 
składającśj się z Izby i senatu, a mającśj przedsię­
wzięć rewizyą konstytucyi. Ostateczny wyuik wy­
borów nie jest jeszcze znany; pewnem jest tylko, że 
wybory zapewniły poważną katolicko-kouserwatywną 
większość, lecz większość ta nie wystarcza do prze­
prowadzenia rewizyi w duchu konserwatywnym, po­
nieważ nie wynosi dwie trzecie konstytuanty.

Dnia 28 maja rozwiązana reprezentacya lu­
dowa liczyła w Izbie deputowanych 138 członków: 
94 konserwatywnych i 44 liberałów. W skutek 
przyrostu ludności, wybierano jednak 152 deputo­
wanych. Seuat składał się przed rozwiązaniem z 69 
członków: 48 konserwatywnych i 21 liberałów. 
Nowy senat będzie zaś liczył 76 senatorów. Wię­
kszość dwóch trzecich musiałaby więc posiadać 102 
głosy w Izbie i 52 głosy w senacie — konserwaty­
stom brakowało zatem 8 krzeseł w Izbie i 4 w se­
nacie. Liczbę tę osięgnęliby niewątpliwie, gdyby 
się im udało zdobyć 18, względnie 9 mandatów w 
Brukseli, które dotychczas posiadali „uiezależni“, 
z nimi połączeni. Tak tedy punktem rozstrzygają­
cym była stolica; tam też wrzała najzaciętsza walka, 
tam czynili przeciwnicy wszystko możliwe, aby kon­
serwatystów nie przypuścić do zwycięstwa.

W należytśm ocenieniu ważności sprawy, połą­
czyły się i wspólną ustanowiły listę kandydatów 
wszystkie, konserwatystom przeciwne stronnictwa: 
doktrynersko-liberalne stronnictwo Bara, radykalne 
i Jansona socyaliści. Obok stanowczych przeciwników 
ogólnego prawa głosowania i przedstawicieli wielkiego 
kapitalizmu, znaleźli się republikanie najjaskrawszego 
zabarwienia i zdeklarowani komuniści. Żywioły te, 
tak różnorodne i różnych zasaduiczo-wrogich poglą­
dów i dążeń pod względem politycznym i socyalnym, 
stowarzyszyły się do wspólnój walki przeciw „klery- 
kalzmowi“. Także i w innych okręgach nastąpiło 
to Iberalno-radykalno-socyalistyczne brateistwo, tylko 
w Leodyum stary przywódzea liberałów Frère-Orban, 
nieprzejednany przeciwnik radykałów i socyalistów, 
nie splamił się tą różnobarwną spółką. Tak tedy 
konserwatyści mieli we wszystkich niemal okręgach 
wyborczych zjednoczonych przeciwników, mimo to, 
szli oni mężnie i z otuchą do boju — licząc i tym 
razem na zaufanie, jakiem się cieszyli u ludu belgij­
skiego w kilku już bataliach wyborczych.

Położenie rzeczy było atoli tym razem całkiem 
inne, jak przy dawniejszych wyborach; nie chodziło 
o zwyczajne odnowienie Izby, tylko o wybór kon­
stytuanty, reprezentacyi ludu, która ma przedsię­
wziąć wielkie, od kilku lat omawiane dzieło konsty­
tucyjne. A we ważnśj tśj sprawie, szzególniśj co 
do prawa wyborczego nie ma tak wśród liberałów, 
jak i wśród katolików zupełnego porozumienia. Pod­
czas gdy mniejsza część jest za powszechnem, 
uieograniczonem prawem wyborczem, żądanśm przez 
radykalistów i socyalistów, większość domaga się 
zaprowadzenia systemu okupacyjnego, wedle którego 
upoważnieni do głosowania mają być tylko ci, co 
posiadają własne domostwo. System ten pomnożyłby 
szazególmój szeregi stale osiadłych wyborców wiej­
skich. Sironnietwo doktrynersko-liberalne kierunku 
Frère Orbana, reprezentuje tak nazwany system 
uzdolnienia, według którego każdy, kto umie czytać, 
pisać i płaci pewną stopę podatkową, jest upo­
ważniony do głosowania.

Część doktrynerów, połączona z radykałami 
i socy&listami, nie chce także powszechnego prawa 
głosowania, a to anormalne przymierze zawarli jedy­
nie dla tego, aby nie przypuścić do konserwaiywnśj 
większości dwóch trzecich, Właściwem hasłem wy­
borczem była więc kwestya prawa wyborczegi, 
sprawy po za nią stojące, były mniejszéj doniosłości.

We wtorek wystąpiły stronaictwa z hasłem tein 
do walki namiętnśj. Z większych miast Bruksela. 
Antwerpia i Gaudava miały przedstawicieli konser­
watywnych ; Leodyum, Mons, Chorleroi i Tournai 
reprezentacyą liberalną w Izbie rozwiązanśj. W dzie­
sięciu okręgach, mianowicie w Flandryi i Limbur- 
skiem, stawili tylko konserwatyści swoich kandyda­
tów; w siedmiu miastach: Hasselt, Brygge, Maesyk, 
Mechlin, Dinant, Namur i Termonde postawili libe­
rałowie bez nadziei zwycięstwa kilku kandydatów 
w obec konserwatywnych. We wszystkich innych 
okręgach mieli wyborcy do rozstrzygania pomiędzy 
dwoma zupełnemi listami. Najbardziśj zagrożonym 
okręgiem była Bruksela, gdzie ze względu na odrę­
bne ułożenie się stosunków, uważano zwycięstwo 
konserwatystów za wątpliwe. Na znaczniejsze zwy­
cięstwo poza stolicą nie liczyli zaś liberałowie, już 
bowiem podczas agitacyi wyborczśj spostrzegli, że od 
poprzednich wyborów nie zdobyli sobie większśj sym- 
patyi u ludności.

Omówiwszy pokrótce przedwstępne oko­
liczności, zobaczmy teraz, jaki jest wynik wyborów. 
O ile dotychczas wiadoma, wybory odpowiedziały 
w ogólności rachubom stron obydwóch.

Jak już donosiliśmy, w Brukseli przymierze 
liberaluo-radykaino-soeyalistyczne zwyciężyło mniéj 
więcśj 3000 głosami „niezależnych katolików“; 
oprócz tego wybrano liberałów w Ostendzie. Zdo­
byli tedy w ogólności 15 krzeseł w Izbie i 10 w 
senacie. Donoszą wprawdzie o liberalnem zwy- 
cięztwie w Thuin, ale wiadomość ta wydaje nam 
się trochę niejasną, gdyż o ile wiemy, Thuin wybie­

rało zawsze deputowanych liberalnych. W Charleroi 
pobili konserwatyści liberałów; wybrano trzech k&- 
lików wobec jednego dotychczasowego liberalnego 
przedstawiciela i dwóch nowych liberalnych kandy­
datów. W Mons i Verviers odbędą się wybory 
ściślejsze. Katolicy mają zatem nadzieję, że w tych 
dwóch okręgach, reprezentowanych dotychczas przez 
liberałów, zdobędą kilka mandatów. W Huy wy­
brano we wszystkich starych okręgach liberałów, 
w nowym okręgu zwyciężyli katolicy. Wybrano 
nadto trzech ministrów, dotychczasowych członków 
Izby, Beernaerta, de Bruyna i de Burleta, oraz 
wszystkich przywódzców partyjnych, którzy stanęli na 
liście kandydatów.

O ostatecznym wyniku wyborów donosi biuro 
Wolffa, co następuje:

Nowy senat liczy na pewno 44 katolików i 30 
liberałów. Przy wyborach ściślejszych w Soignies 
i Verviers odniosą katolicy niewątpliwe zwycię­
stwo, w Tournai liberałowie. Nowa Izba liczy 
na pewno 92 katolików i 52 liberałów. 
Pięć ściślejszych wyborów, 2 w Tournai, 2 w Mons 
i 1 we Verviers, jest niekorzystnych dla liberałów. 
Biuro Herolda donosi : Nivelles zdobyli katoli ,y. 
Wybory ściślejsze między katolikami a liberałami 
odbędą się w Charleroi, Mous, Tournai i Verviers, 
— okręgach reprezentowanych dotychczas przez li 
beratów. Ministerstwo posiada znaczną większość.

Dzisiaj depeszują nam z Brukseli, że dzienniki 
ogłosiły niezgodne wiadomości o rezultacie wtorko­
wych wyborów. Wedle „Journal de Bruxelles“ wy- 
braDO do senatu 45 katolików i 29 liberałów, do 
Izby deput. 90 katolików i 54 liberałów. Odbędzie 
się jeszcze 8 wyborów ściślejszych do Izby i 2 do 
senatu. „C.uriier d-Bruxelles“ donosi, że do senatu 
wybrano 44 katolików i 28 liberałów, a 4 tylko 
wybory ściślejsze odbędą się jeszcze ; do Izby wy­
brano 90 katolików i 49 liberałów, a 18 wyborów 
ściślejszych jest jeszcze nierozstrzygniętych. „Indé­
pendance Belge“ oblicza, że po ukończeniu ściślej­
szych wyborów będą katolicy posiadali 46 krzeseł 
w sena. ie i 88 krzeseł w Izbie deputowanych; libe­
rałowie 30 krzeseł w senacie i 44 krzesła w Izbie. 
Największy organ katolików, „Patriotę,“ donosi 
wrtszcie, że do senatu wybrano 44 katolików i 81 
liberałów, do Izby deputowanych 92 katolików i 52 
liberałów. Do senatu odbędą się jeszcze 3, do 
Izby 8 wyborów ściślejszych.

Liberalne dzienniki święcą w sposób bombasty- 
czny zwycięztwo wyborcze „sprzymierzeńców“ w 
Brukselii, ponieważ uniemożliwiło ono konserwaty­
wną większość dwóch trzecich. Katolicka prasa 
ubolewa wprawdzie nad niepowodzeniem w Brukselii, 
ale podnosi równocześnie, ie wynik wyborów na 
prowincyi jest dla konserwatywnego rząda wielkim 
sukcesem. Zarazem gani przyjaźń liberałów i so­
cyalistów przy wyborach w stolicy, jako przymierze 
niemoralne.“

Rozumie się samo przez się, że przy wyborach 
nie brakło wybryków, zwłaszcza gdzie liberałowie 
i radykałowie zostali zwyciężeni. Dzisiaj jednak do­
nosi na depesze z Brukselii, że wszędzie został po­
kój przywrócony.

Wynik wyborów, niedający żadnemu stronni­
ctwu koniecznéj większości dwóch trzecich, utrudni 
niewątpliwie rewizyą konstytucyi. Chwilowo trudno 
nawet przewidzieć, jak się pogodzą katolicy i libe- 
n.łowie w najsporniejszych kwestyach, szczegôlniéj 
co do prawa wyborczego. Radość liberałów uciszy 
zapewne ta okoliczność, że gdyby katolicy osięgli 
rzeczoną większość i rewizyą przeprowadzili w kon­
serwatywnym duchu, to wzięliby oni na siebie całą 
odpowiedzialność za dzieło rewizyjne. Teraz atoli ma 
się sprawa zupełnie inaczéj; za to, co uchwalonem 
zostanie, wezwą odpowiedzialność liberałowie — a 
tern bardziéj za to, co uchwalonem nie zostanie, 
a czego większość narodu koniecznie żąda. 
Wobec tśj 8ytuacyi nie będzie liberałom swo­
bodnie, a katolicy z tego względu nie potrzebują 
opłakiwać swego niepowodzenia, jeśli stratę kilku 
krzeseł w Brukselii tak nazwać można.

Paryż, 16 czerwca. Wiadomości pochodzące 
z kół rządowych potwierdzają doniesienie, że rząd 
zamyśla blokować wybrzeże dahomejskie.

Wedle doniesień dziennikarskich, gubernator 
Mozambiku wysłał okręt wojenny do Delagoabai, 
gdzie wybuchły rozruchy.

Paryż, 16 czerwca. Proces o obrazę deput. 
Burdeau przeciw wydawcy dziennika „La ¡¡libre Pa­
role,“ Drumontowi, który posądzał rzeczonego depu­
towanego o sprzedajnośó, został dzisiaj ukończony. 
Drumonta skazano na 3 miesiące więzienia i na 
1000 franków kary, oprócz tego przyznano panu 
Burdeau prawo ogłoszenie wyroku w ośmdziesięciu 
dziennikach. Wskutek nieznacznego zajścia pomię­
dzy prokuratorem a obrońcą poczęli słuchacze mani­
festować; prezydent kazał salę wypróżnić. Dra- 
mont zakończył swoje wywody okrzykiem : „Precz 
z żydami, niech żyje Francya dla Francuzów!“ 
Przy opuszczaniu sali urządzali przyjaciele Drumon­
towi owacye i wznieśli okrzyk : „Niech żyje Dru- 
mont, precz z żydami !“ Kilka osób przy&mztowano.

Paryi, 16 czerwca. Drumont wniósł wniosek 
o nieuważnienie wyroku w procesie deputowanego 
Burdeau.

Wieczorem urządzali antysemici manifestacje 
przed redakcyą dziennika „La librę Parole“. Poli­
cy» wystąpiła energicznie.

Paryi, 16 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu rady ministrów odczytał minister marynarki de­
peszę francuzkiego komandanta, pułkownika Dooba 
z Dabomeju, w którśj tenże donosi, że trzech w nie­
woli będących Francuzów wymieniono na Dahomej- 
czyków. Powrócili oni do Kotonu.

Paryi, 16 czerwca. Wedle doniesień z Liz­
bony, nowe wybory mają się odbyć dopiero w pa­
ździerniku, a kortezy będą zwołane w styczniu.

Paryi, 16 czerwca. Na zgromadzeniu kon- 
stytucyjnśj prawicy Izby deputowanych przemówił 
przewodniczący jenerał Frescheyille, podnosząc, że 
rzeczpospolita jest prawną formą rządu. Celem kon- 
stytucyjnśj prawicy być powinno zapewnienie kra­
jowi także z republikańską konstytucją dobrodziejstw 
stałego i sprawiedliwego rządu. Zebranie przykla- 
suęło temu przemówieniu.

Rzym, 15 czerwca. (Izba deputowanych.) 
Imbriani zapowiedział w wyrazach, które Jgólny ha­
łas wywołały, że wystósował on zapytanie w po­
dróży króla z królową do Poczdamu. Gdy się hałas 
uspokoił, oświadczył prezes, że nie pozwoli na od­
czytanie tago zapytania i w imieniu Izby wyraził 
królowi i królowój serdeczne życzenia szczęśliwej 
podróży. (Zadowolenie po wszystkich stronach.)

* „Orędownik“ pisie:
„Już dwa razy mógł „Kuryer“ na wezwanie 

nasze wymienić z imieuia i nazwiska owego rze- 
mitślnika, przed którym podług relacyi jego (?) kore­
spondenta „Czasu“ dr. Szymański lżył szlachtę, 
księży i inteligencyą. Dotąd „Kuryer“ tego nie 
uczynił.

Spodziewać się należy, że dzisiaj na pewno 
tego rzemieślnika wymieni.“

Nie rozumiemy taktyki „Orędownika“ i tego 
widocznego bałamucenia czytelników. My żadnych 
korespondentów do „Czasu“ nie utrzymujemy, a na­
zwiskiem owego rzemieślnika, którego koreupondenoyą 
umieściliśmy w „Kuryerze“, chętnie bylibyśmy wy­
mienili „Orędownikowi“, gdyby się nie był z góry 
odwołał do królewskiego prokuratora. Przed króle­
wskim prokuratorem tśż dowie się p. dr. Szymański, 
czego się dzisiaj tak głośno domaga, bo my ową 
koi espondencyą zamieściliśmy tylko pod tym warun­
kiem, że autor jśj w danym razie osobą własną po­
prze prawdziwość tego, co napisał.

Myśmy zresztą sami Ijuż przed tygodniem dali 
radę „Orędownikowi“, aby wstąpił na drogę sądo­
wego dowodu w tśj sprawie — niechże więc „Orę­
downik“ nie udaje teraz, że on nastaje na nas, a my 
się przed nim kryjemy!

Wiec
w sprawie szkólnśj i wysłania petycji do Najprzew. 
ks. Biskupa odbędzie się w niedzielę, dnia 19 go 
czerwca, w południe o wpół do l-szśj w JBruns- 
waldzie, w oberży p. Zabieńskiego.

Na wiec ten wszystkich wiarusów tak z pa­
rafii Brunswałdzkiśj, jak i z sąsiednich parafii jak 
najuprzejmiśj zaprasza

Komitet.

Z Rady miejskiej.
Na mocy noweli procederowśj uchwaliła rada 

miasta Poznania statut dla szkoły uzupełniającśj 
oraz rezolucyą wyrażającą potrzebę języka polskiego. 
Na statut ten nie zgodziło się ministerstwo handlu, 
do którego wydziału szkoły uzupełniające należą; 
przybył też do Poznania radzca ministeryalny pan 
Liiders, który oświadczył, że szkoła uzupełniająca 
w Poznaniu założona^ zostanie z funduszów prawa 
z d. 4 maja 1886, znanśj ustawy antypolskiśj z ery 
Bismarckowskiśj, i że wobec tego nie można nada­
wać szkole charakteru komunalnśj instytucyi.

Na mocy wskazówek ministeryalnych uchwa­
liła komisja ad hoc nowy statut, który przyszedł 
pod obrady na środowem posiedzeniu reprezentacyi 
miejskiśj.

Po krótkim referacie radnego Tiircka zabrał 
głos radny nasz dr. Dziembowski i w dłuższem 
przemówieniu uzasadniał nasze stanowisko.

Ustawa z roku 1886 jest antypolską w tym 
sensie wyrażają się motywa do prawa. Rząd usta­
wą tą dotychczas nic nie osięgnął, gdyż, nie było 
prawnego przymusu, dla uczniów nie miały sądy mo­
żności skazywania ich za nieuczęszczanie do 
szkoły. Nowela procederowa ustanawia, że przymus 
szkolny wolno uchwalić statutem lokalnym Jeżeli 
zatem miasto Poznań statut taki uchwali, natenczas 
akceptować będzie wyjątkowe prawo antypolskie, da­
jąc rządowi możność do wykonania tśj ustawy. Mi- 
nisteryum żąda od nas statutu, któryby wykluczał 
samorząd gminy i wpływ jśj na kierunek szkoły, 
żąda tego z powoda, iż dla nas miarodawczem jest 
wydane w roku 1886 ustawodawstwo. Nie możemy 
wobec tego poddawać się bez wszystkiego panu mi­
nistrowi i uchwalić statutów takich, jakie nam naka­
zuje, ale przeciwnie należy nam pilnować naszych 
praw i znaczenia naszśj samodzielności komunalnśj.

Dziwi mówcę, iż pan minister występuje przecw 
rezolncyi językewśj. Przecież w innym duchu to- 
ciyły się rozprawy w parlamencie nad wnioskiem 
Koła polskiego, gdzie na słowa poda Dziembowskiego 
pan minister odpowiedział, iż nowela procederowa 
nie ma na celu powoływania do życia antypolskich 
ustaw. Wszystkie stronnictwa w parlamencie uznały 
potrzebę języka polskiego w szkole wieczornśj, 
a wniosek Koła, żądająśy prawnśj gwarancyi, upadł 
jedynie dla tego, iż większość parlaiaeatu nie uzna­
wała w tśj mierze kompetencyi rzeszy.

Mówca wnosi o odroczenie sprawy i wysłanie 
ponownego podania do ministerstw^»» dokładnem 
motywowauiem naszego stanowiska.

Dr. Landsberger w krótkich słowach występuje 
przeciw wnioskowi dr. Dz., gdyż przez to sprawa 
nagła odroczyłaby się ad calendas graecas. Radny 
Bach popiera życzenie naszego reprezentanta jako 
słuszne i sprawiedliwe, poczerń zabrał głos nadbur- 
mistrz miasta Poznania pan Witting.

Pan Dziembowski apeluje dyplomatycznie do 
zgromadzenia, żeby nie ustępowało pauu ministrowi 
w poczuciu własnśj godności oraz samowiedzy komu- 
nalDŚj.

Ale oto p. Dz. nie chodzi, jasno stawiam kwe- 
styą i oświadczam, iż główny szkopuł tworzy kwe- 
stya języka. Wiedząc, jak bardzo ludność tutejsza 
jest przywiązana do swśj mowy, przypuszczam, iż 
szkoła wieczorna, gdzie jęzjk polski będzie wyklu­
czony, nie będzie sympatyczną polskiśj młodzieży 
i nie osiągnie przez to w zupełności pożądanych 
owoców. W obec tego uważałem to za mój obo­
wiązek przedstawić panu ministrowi nasze stosunki 
w odpowiedniśm świetle i uzyskałem pomyślną odpo­
wiedź, gdyż według słów pana ministra istnieje 
plan, żeby wprowadzić język polski do szkoły uzu­
pełniającśj. Dla tego proszę o odrzucenie wniosku 
pana dr. Dz., gdyż w obec istotnego stanu rzeczy 
nie jest na razie bynajmniśj potrzebny.

Po przemówieniu radnego Fahlego, który jest 
przeciwnikiem przymusowśj szkoły wieczornśj, za­
biera raz jeszcze głos radny dr. Dziembowski, 
który wyraża wdzięczność panu nadburmistrzowi za 
gorliwe zajęcie się kwestyą języka w szkole uzu­
pełniającśj, nie cofa jednak swego WDiosku, gdyż 
pragnie mieć odpowiedź piśmienną ze strony pana 
ministra.

Przy głosowaniu przechodzi statut dotyczący 
szkoły uzupełniającśj nieznaczną większością.

Wobec tego stawia radny dr. Dziembowski 
następującą rezolucyą:

Rada miasta wyraża ubolewanie, iż pan mi­
nister nie przyjął uchwalonśj przez radę miasta 
rezolucyi i żywi nadzieję, że język polski 
w sposób odpowiedni uwzględnionym będzie 
w szkole uzupełni aj ącśj.
Na rezolucyą powyższą rada miasta się zgodziła.

Następnie przyszedł pod obrady wniosek magi­
stratu o udzielenie po 800 m. zapomogi komitetom 
kolonii feryjnych dla dzieci polskich i niemieckich. 
Referent p. radzca Orgler polecił przyjęcie tego 
wniosku.

Przeciwko udzieleniu zapomogi komitetowi fe­
ryjnemu dla dzieci polskich odezwał się radny pan 
adwokat Fahle z umotywowaniem, że z początku 
istniał tylko jeden komitet, który bez względu na 
narodowość i wyznanie wszystkie dzieci uwzględniał; 
dziś przy obradach nad statutem o szkołach uzupeł­
niających mówiono tyle o równouprawnieniu narodo­
wości; a właśnie przeciw tśj zasadzie wystąpiono, 
gdy utworzono osobny komitet, tak zwany polski 
i to widocznie z politycznych pobudek; dla tego nie 
należy dać owemu komitetowi żadnćj eapomogi, niech 
się złączy z pierwotnym komitetem, — ze składek 
prywatnych dawanych na komitet tak zwany polski 
pierwotny komitet też nic nie dostaje.

Przeciwko wywodom p. Fahlego wystąpił z wy­
razem prawdziwego i słusznego obarzenia radny nasz 
pan mecenas Woliński. Mówca wyraża nie tylko 
zadziwienie, ale po prostu najżywsze swe oburzenie, 
że przy sprawie tak niewinnśj natury, obracającśj 
się jedynie na polu miłosierdzia ludzkiego, w zupeł­
nie nietaktowny sposób pan Fahle wznieca znów 
kwestye narodowo-polityczne. Jeżeli p. Fahlemu na 
seryo chodzi o równe uwzględnianie obu narodowo­
ści i wszystkich wyznań, to właśnie w tśj kwestyi 
powinien się był wstrzymać od swych agitatorskich, 
Polaków niesłusznie dotykających zaczepek. Zape­
wne nik mu ani w magistracie, ani w radzie miejskiśj 
przez myśl nie przyszło, że i ta sprawa będzie 
zużytą na podobne, obie strony drażniące zaczepki 
przez kogokolwiek. Ale już od pewnego czasu 
uważa mówca, że p. Fable, głowa wolnomyślnego 
stronnictwa, jest wolnomyślnym dla siebie i swych 
adherentów, ale nie dla inDych. — Jeżeli utworzył 
się tak zwany komitet dla polskich dzieci, to stało 
się to jedynie z praktycznych względów, a aie 
z politycznych.

Mieszanemu komitetowi nie jest tak łatwo 
umieszczać dzieci polskie, bo do tego potrzeba 
znajomości stósunków i koneksyi z rozmaitemi 
osobami. Musiano widocznie przyjść do przeko­
nania, że nie zawsze z nieznajomości stósunków 
i osób odpowiednio dawniejszy komitet dzieci polskie 
umieszczał i że daleko łatwiśj będzie i praktyczny 
cel feryjnych kolonii lepiśj się osięgnie, jeżeli oso­
bno dziećmi polskiemi i niemieckiemi opiekować si 
będzie; można właściwie 2 te komitety za 2 sekcye



uważać, które mają jeden i ten sam cel: odświeżanie 
sił umysłowych i fizycznych dzieci. Konkurencja 
na polu miłosierdzia owszem jest pożądana bardzo, 
gdyż na tem miłosierdzia potrzebujący jedynie do* 
brze wyjść mogą.

Dla tego prosi mówca o niezważanie na owe 
niespodziewane wywody p. Pahlego.

«pełności poparł p. Wolińskiego pan dr. 
IMembowaki, wskazując na to, że i na innych 
polach miłosierdzia ludzkiego najrozmaitsze istnieją 
komitety, a nikomu przez myśl nie przyjdzie, przez 
odmawianie zapomógt działalności jednego lub dru­
giego komitetu, który się mniój komu podoba, osła­
biać, mianowicie, gdy chodzi o wspomożenie z wspól­
nych miejskich, z pieniędzy obywateli polskich i nie­
mieckich.

P. dr. Landsberger uważa wprawdzie, że ów 
rozdział na 2 komitety narodowościowe jest niesłu­
szny, lecz, jeżeli się już tak stało, to ani jednemu, 
ani drugiemu nie można odmawiać zapomogi.

Przychodzi do głosowania nad wnioskiem o 
udzielenie zapomogi komitetowi dla niemieckiój na­
rodowości.

P- Fahle, nie zrozumiawszy, o który komitet 
chodzi, pyta: „na który to komitet głosujemy ?“

Pan mecenas Woliński w głos: „możesz pan 
spokojnie głosować, bo to jeszcze nie chodzi o ów 
znienawidzony przez pana komitet.“ — (Ogólny 
śmiech!)

Wniosek ten jednogłośnie, a wniosek o udzie­
lenie zapomogi komitetowi dla polskich dzieci bar­
dzo znaczną większośc ią przyjęto.

Wyrażamy nasze uznanie reprezentacyi miasta, 
która w uznaniu istniejącej i oczywistój potrzeby 
wyraziła jasno i dobitnie konieczność zaprowadzenia 
języka polskiego w szkole uzupełniająośj — oraz że 
uchwalając subwencją na wysyłkę dzieci polskich 
na wakacye, nie dała się powodować „wolnomyślnym“ 
wywodom p. Pahlego.

„OrędowniR“
w ostatniśj swój obronie, — jak zwykle — nieho- 
norowśj używa broni; zamiast odpierać razy, pia­
skiem w oczy ciska. Naturalnie, że jak poprzednio, 
tak i teraz, stara się otumanić swych czytelników, 
że poczynione zarzuty nie przeciw niemu, lecz prze­
ciw przezwanym przez niego warstwom średnim są 
wymierzone, których on broni i za to przez „klikę 
Kuryerową“ jest prześladowany. Jest to parodya 
męczennika ludowego, ubrana w finezyą, w całem 
znaczeniu wyrazu niegodziwą.

„Gazeta Toruńska“ poznała sie ostatecznie na 
swym niestałym adoratorze, dosadnio też taktykę 
jego przewrotną scharakteryzowała w trafnćj aluzyi 
do wijącego się gadu a kąsającego własny ogon.

Do wystąpienia przeciw „Orędownikowi“ nie 
powodowała mnie prywata ani też osobista ku niemu 
niechęć, lecz dobro społeczne, które według mego i 
bardzo wielu zdania, mogłoby być zagrożonem, ten- 
dencyjnem podburzaniem uboższych przeoiw możniej­
szym, ciemniejszych przeciw światlejszym, a w koń­
cu niezakrywanym już-.kiernnkiem socyalistycznym.-

Czy zarzuty uczynione „Orędownikowi“, zdo­
łałem przytoczonemi wywodami dostatecznie wyja­
śnić, a postawionych twierdzeń dowieść? zostawiam 
to do rozstrzygnięcia sądowi opinii publicznój: — 
ale „Orędownikowi“ na jego osobiste wycieczki nie 
odpowiadam, bo w kwestyi osobistćj nie godzien on 
odpowiedzi.

Na zakończenie wspomnę j< szcze o starym 
uczciwym szlachcicu, co przygarnął do siebie żmiję. 
Ażeby ją ośwoió i ogłaskać, ogrzewał ją ciepłem 
własnój piersi. Ale żmija pozostała żmiją, bryzgała 
i bryzga jadem bez różnicy, czy to na szlachcica, 
czy na księdza, czy też na inteligenta.

Miejmy jednak nadzieję, że w tegoczesnym 
wieku obfitującym w wynajdywanie środków prze­
ciw wszelkim epidemiom, znajdzie się antydot także 
na uśmierzenie i tśj trucizny.

Kr.

Stambułów a hr. Khuen-Hederwary.

Wiedeń, 15 czerwca.
(^) Artykuł nasz o wyborach w Chorwacyi po­

wtórzyły tamtejsze organa stronnictwa narodowego. 
Natomiast organowi byłój opozycyi „umiarkowanój“ 
(lucus a non lucendo!) „Obzorowi“ nie podoba się 
zestawienie bana hr. Dragutina Khuen-Hederwarego 
z Stambułowem. Jako organ russofilski „Obzor“ 
naturalnie znakomitego bułgarskiego męża stanu 
uważa jako... zbrodniarza i według tćj teoryi w ze­
stawieniu czynności bana z czynością Stambułowa 
dopatruje się nibyto obrazy dla pierwszego. Na te 
wywody „Obzora“ trafnie odpowiedziała „Agramer 
ZeitUDg“ w numerze 1330. Czytamy tam:

„„Obzor“ gorszy się powtórzonym w naszym 
dzienniku artykułem „Kuryera Poznańskiego“, w któ­
rym bana porównano z Stambułowem; organ opo­
zycyjny jakoby broni bana przeciwko takiemu po­
równaniu. Kto zna „Obzor“, potrafi należycie 
ocenie wartość takiój obrony. Naszem zdaniem 
„Kuryer Poznański“ swem porównaniem wcale nie 
ubliżył banowi. Bo nie wchodząc w rozbiór zalet 
i wad Stambułowa, Bułgarya stała się stałym czyn­
nikiem pokoju europejskiego, tak samo, jak od 
objęcia urzędu bana przez hr. Khuen-Hederwarego 
Chorwacya stała się żywiołem wewnętrznego pokoiu 
monarchii.“

Dodajmy z naszój strony jeszcze inną uwagę. 
Autonomii Bułgarów, jak Chorwatów, dsiś nie za­
graża żadna inna potęga, jak tylko rosyjska, mniej­
sza o to pod jaką firmą. Rzeczywistymi wrogami 
samorządu tych dwóch krajów słowiańskich są więc 
tamtejsze frakcje radykalne, bądź to, że w imię 
„wdzięczności“ zalecają poddanie kraju Rosyi, bądź 
że zmierzają do tego w imię panslawizmu. Ubez- 
władniając te frakcye radykalne, Stambułów, jak 
hr. Khuen-Hedervary tem samem najskuteczniój bro­
nią autonomii swych narodów.

Jak skutecznie działa w tym względzie Stam­
bułów, o tem przekonała świat ostatnia podróż 
księcia Ferdynanda I, mianowicie przyjęcie, jakiego 
doznał w tutejszym Bnrgu i w Londynie. Jak 
wielką doniosłość dyplomatyczną posiada to przyjęcie

„przywłaszezyeiela“, o tem świadczą istnie szalone 
wybuchy gniewu prasy rosyjskiśj!

Nie znamy dosyć gruntownie stosunków buł­
garskich, aby osądzić, czy przy wyborach do So- 
branja p. Stambułów wobec radykałów rusofilskich 
używa pewnych środków, któremi zresztą rządy nie 
brzydzą się nawet w najbardzićj cywilizowanych 
państwach? Gdyby istotnie p. Stambułów wspierał 
kandydatów patryotycznych przeciwko rusofllskim, 
me bralibyśmy mu tego za złe, bo ozasem społe­
czeństwa, zwłaszcza niedojrzałe politycznie, lardzo 
potrzebują takiój energii znakomitych mężów stanu. 
A nawet, gdyby p. Stambułów w obronie samo­
rządu narodu bułgarskiego przeciwko zamachom 
Rosyi na pewien czas całkiem zawiesił Sobranje 

wszelkie wybory, nie możnaby mu czynić za­
rzutu... ze stanowiska gorliwych przyjaciół Rosyi, 
gdzie niema. żadnych insty tucyi parlamentarnych! 
Tymczasem jednak, wierząc w lozum i patryotyzm 
przeważnój części ludności bułgarskiśj, sądzimy, że 
tam nie potrzeba wcale sztuczek rządowych, aby 
przy wyborach uzyskać większość patryotyczną, a 
zatem taką, która gorliwie wspiera imądre rządy 
Stambułowa.

Co zaś dotyczy Chorwaoyi, to doskonale wie­
my, że tam wpływy rządowe podczas wyborów są 
niczem w porównaniu do terorystycznych manewrów 
stronnictwa radykalnego. Guarda e passa!

Przy tśj sposobności jednak warto zaznaczyć, 
jak to trudno ludziom z daleka ocenić stósuuki po­
lityczne, których nie poznali z bliska. Jeżeli w dzien­
nikach, wojujących zawsze pustemi frazesami, po­
wtarzają się nieustannie ogólniki o wrzekomój ma­
dziaryzacji Chorwatów, nie dziwi nas to; ale nawet 
poważny dziennik, warszawskie „Słowo1*, w dobrym 
zresztą artykule o ostatnich wyborach chorwackich, 
ulegając owym frazesom, spomniał coś o — madzia- 
ryzacyi.

Otóż o madziaryzowaniu w Chorwacyi wogóle 
mgdg nie było mowy. Chorwacja połączyła się z 
Węgrami w r. 1102, gdy żupanowie chorwaccy wy­
brali króla węgierskiego Kolomana królem Chorwacji. 
Unia więc nastąpiła dobrowolnie, jak późniój unia 
polsko-litewska. Zawsze też Chorwacya '’stanowiła 
kraj, obdarzony szerokim samorządem. W całćj ko­
ronie św. Szczepana aż do r. 1848 język łaciński 
byłjęzykiem państwowym. Nie było więo żadnego spo­
sobu madziaryzowania. Odr. 1850 do 1860 w Chorwacyi, 
jak w Węgrzech grasowałagermanizacya. Odr. 1860 
w stósunkach pomiędzy Chorwacyą a Węgrami 
istniało prowizoryum, ale i wtedy o narzucaniu Chor­
watom języka madziarskiego nigdy nie było mowy. 
Na mocy ugody węgiersko-chorwackiej z r. 1868 w 
Chorwacyi nie tylko urzędy krajowe, ale także 
wszystkie władze wspólne węgiersko-chorwackie, t. j. 
władza obrony krajowój, finansów i handlu, używają 
wyłącznie języka chorwackiego, którym tóż przema­
wiają delegaci sejmu chorwackiego w sejmie węgier­
skim. Pod względem zatem językowym nigdy Chor­
waci nie mogli się nigdy uskarżać na madziaryzo­
wanie. Zawsze rzeka Drawa pomiędzy Węgrami a 
Chorwatami tworzyła granicę, którój nigdy nie prze­
kraczały dążności wynarodowienia.

Jeżeli się wydarzały spory pomiędzy Chorwa­
tami a Węgrami, były to zawsze spory czysto poli­
tycznej natury. Chodziło o to, czy Chorwacya ma 
otrzymać jeszcze większy samorząd, a zatem także 
zupełną odrębność w sprawach wojska (honwedów), 
handlu i finansów, albo tśż zupełnie oderwać się od 
Węgier ? — jak żąda Starcewicz, ale nigdy nie 
było walki o język, albo o pochodzenie urzędników. 
Właśnie dla tego, że w Chorwacyi wszystkie władze, 
tak krajowe, jak państwowe, urzędują w języku 
chorwackim, niema tam żadnych urzędników pocho- 
dzenia madziarskiego, gdy przeciwnie w Peszcie jest 
bardzo dużo urzędników, wyższych i niższych, po­
chodzenia chorwackiego.

Tak to na prawdę wygląda ta rzekoma — ma­
dziaryzacja w Chorwacyi!

Sprawy sejixxo-we.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 12 czerwca.

(76 posiedzenie.)
Dzisiaj ukończyła Izba “deputowanych drugie 

obrady nad ustawą o kolejach trzeciego rzędu.
Po dłuższój dyskusji zgodzono się na przyjęcie 

proponowanego przez dep. Tiedemanna z Babimostu 
nowego § 37a, wedle którego wolno używać także 
dotacji prowincyonalnój na popieranie budowy ma­
łych kolei. Ze strony konserwatywnój opierano 
się tój uchwale z obawy, aby użycie dotacyi pro- 
wincyonalnych na budowę kolei nie usunęło na dru­
gi plan budowy bitych traktów, tak potrzebnych 
mianowicie w wschodnich dzielnicach.

Drugi rozdział projektu, dotyczący prywatnych 
kolei pobocznych, przyjęto bez znaczniejszój dysku- 
syi. Komisy?, uchwaliła rezolucją, w którój wyra­
ża nadzieję, że państwo udzieli małym kolejom za­
pomogi pieniężnej w okolicach uboższych pod wzglę­
dem ekonomicznym.

Minister skarbu dr. Miquel przemawiał przeci­
wko tój rezolncyi dla tego, że jest za mało określo­
na i jest równie wiele znaczącą, jak nic nie mówią­
cą. Jakkolwiek budowa małych kolei jest w pierw­
szym rzędzie rzeczą interesentów, to z tego bynaj- 
mniój nie wynika, aby państwo w żadnym przypad­
ku nie miało poprzeć zapomogą pieniężną tych przed­
siębiorstw. Tylko nie należy tego, wyrażać jako
Z&SâaQ. f

Ze względu na to oświadczenie ministra, uznali 
deputowani dr. Lieber (centrum) i Rickert (wolnom.) 
rezolucyą komisyi za zbyteczną.

Na zapytanie odnośne deputowanego Rickerta 
oświadczył minister dr. Miquel wśród wielkiego po­
ruszenia w Izbie, że ostateczny wynik dochodów 
administracyi kolejowój w 1891/92 roku wykaże 58 
milionów marek mniój, aniżeli zapisano w etacie 
Rezolucyą komisyi Izba odrzuciła.

Wniosek o ustanowienie sądu okręgowego na 
Helgolandzie cofnął wnioskodawca, deput. Reich 
kiedy komisarz rządowy, tajny radzoa Vierhaus, udo­
wodnił, iż nie zachodzi tego potrzeba.

W piątek trzecie czytanie ustawy o kolejach 
najniższego rzędu i petycye.

Koniec o godzinie 31/».

Izba panów.
Berlin, 15 czerwca.

(20 posiedzenie.)

Na dzisiejszćm posiedzeniu zajmowała się Izba 
sprawami porządku obrad. Przekazawszy komisyi dla 
porządku obrad wniosek ministra sprawiedliwości, od­
noszący się do postępowania karnego przeciw „Vor­
wärts“ o obrazę Izby Panów, przyjęto proponowane 
zmiany porządku obrad, które się stały potrzebnemi 
w skutek nowo zaprowadzonych „ponownych obrad 
końcowych“ i uchwalono nowe zredagowanie całego 
porządku obrad.

Następnie przyjęto ustawę o ekspektantach woj­
skowych z tą zmianą, że od zobowiązania mają być 
zwolnione gminy z mniśj, niż 2000 mieszkańców, a 
nie 8000, jak uchwaliła Izba deputowanych.

Ordynacyą gmin wiejskich dla Szlezwiku i Hol­
sztynu przyjęła Izba znaczną większością. Hrabia 
Khnkowstroem, baron Manteuffel i hr. Schulenburg 
dowodzili, iż za mało jeszcze poczyniono doświad­
czenia. z ordynacyą gmin wiejskich w dawniejszych 
dzielnicach, aby ją zaprowadzać w innych prowin­
cjach.

Panom tym odpowiedział minister Herrfurth, iż 
wprawdzie nie ma jeszcze pozytywnych doświadczeń, 
ale nie wyrażono dotychczas także obaw mianowicie 
co do reprezentacyi nie osiedlonój na stałe ludności. 
Dysknsya miała charakter dość burzliwy.

W piątek projekt, dotyczący równouprawnienia 
nauczycieli przy niepaństwowych zakładach z na­
uczycielami państwowych zakładów wyższych.

Koniec o godzinie 8.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 14 czerwca. 

(Proces prasowy. — Zjazd stai oczeski.)
(—) Dziś przed sądem przysięgłych toczył się 

proces w sprawie powieści znanego pisarza i byłego 
dyrektora tutejszego teatru cesarskiego Wilbrandta, 
ogłoszonój pod tytułem „Hermann länger“ w odcinku 
„Neue fr. Presse“, a raczój pewnego wierszyka, za­
mieszczonego w tój powieści i to w numerze wymie­
nionego dziennika z 28 kwietnia r. b. Nie ulega 
wątpliwości, że cztery rządki tego wiersza, w któ­
rych artyści-naturaliści wypowiadają swoje uwagi 
przed ukrzyżowanym ¡Zbawicielem i dwoma złoczyń­
cami, ukrzyżowanymi równocześnie, zawierają przed­
miotowo przestępstwo obrazy majestatu religii. Dla 
tego polieya, która tutaj tak chętnie korzysta z me­
tody „des objectiven Verfahrens“, powinna była 28 
kwietnia skonfiskować odnośny numer „Neue freie 
Presse,“ i tóż, jak to swego czasu zaznaczył mini­
ster sprawiedliwości w Izbie, jedynie dla tego nie 
skonfiskowała go, ponieważ odpowiedni urzędnik nie 
przeczytał feljetonu. Natomiast łatwo było przewi­
dzieć, że wytoczony post festum proces, skończy się 
w sposób niepożądany. Przedewszystkióm nie wy­
toczono go autorowi, lecz odpowiedzialnemu redakto 
rowi. To niezawodnie stanowczo wpłynęło na przy 
sięgłych. Prokurator Hurtuth w znakomitój swój 
przemowie dziś bardzo słusznie zaznaczył, że cho­
ciaż pan Wilbrandtowi chodziło tylko o potępienie 
naturalizmu, to nie powinien był wykazywać jego 
zdrożności na tak świętych rzeczach, jak Chrystus 
Obrońca Kopp starał się wykazać, że poeci, naprzy- 
kład Schiller w „Rozbójnikach“, w usta swych bo­
haterów kładą różne rzeczy zdrożne i gorszące, 
które mają tylko charakteryzować ich podłość, ale 
i w tój mierze są i muszą być pewne granice, któ­
rych właśnie pan Wilbrandt w onym wierszu nie 
przestrzega. W każdym jednak razie, skoro autor 
jest znany, nie należy procesu wytaczać wyłącznie 
odpowiedzialnemu redaktorowi. Niezawodnie to prze­
konanie skłoniło przysięgłych do uznania oskarżo­
nego redaktora niewinnym. Sąd jednak wypowiedział 
konfiskatę odnośnego numeru „Neue fr. Presse“, na 
przysłość poeci może staną się ostrożniejszymi, zaś 
urzędnicy policyjni czytać będą także feljetony.

Przecież raz możemy zaznaczyć fakt dodatni 
z Czech. Jest nim zjazd staroczeski, który się od­
był w niedzielę w Kolinie. Można go nazwać re- 
zurekcyą stronnictwa staroczeskiego. Dzielnie na 
tym zjeździe poseł morawski dr. Żaczek bronił ro- 
zumnój taktyki posłów morawskich przeciwko mło- 
doczeskim agitatorom. Równie dzielnie bs. Fryderyk 
Schwarzenberg wykazywał konieczność skupienia się 
żywiołów zachowawczych, warcholstwo Młodoczechów, 
dla których czeskie prawo historyczne jest jedynie 
środkiem pustój agitacyi i niemożliwość, aby monar­
cha ulegał rozkazom radykałów. Terroryzm tych ra­
dykałów zaznaczył się bardzo dobitnie, nie tylko 
prostem żakostwem, jak wywieszeniem żałobnych 
sztandarów na przywitanie zjazdu staroczeskiego, 
lecz wyparciem uczestników zjazdu z sali, w którój 
pierwotnie zamierzali odbyć zebranie. Młodoczesi 
wszczynają zawszs wielką wrzawę, ilekroć komisarz 
rządowy widzi się zmuszony rozwiązać zebranie mło- 
doczeskie, sami zaś prostą przemocą usiłują uniemo- 
żebnió zebrania Staroczechów! Jest to charaktery­
styczna cecha radykalnój „wolnomyślności.“ Bądź 
co bądź, ten pierwszy walny zjazd żywiołów umiar­
kowanych zasługuje na wielkie pochwały. Może 
niebawem Staroczesi zrozumieją, że interes czeski 
nie wymaga zjednoczenia się stronnictw w Czechach 
pod auspiseyami p.' Gregra i Vaszatego, lecz prze­
ciwnie energicznego stłumienia ruchu radykalnego, 
który nie tylko nie wywalczy Czechom historycznego 
prawa, lecz przeciwnie mógłby ich łatwo narazić na 
dotkliwe straty.

Ziemie Polskie.
* Komunikat. W num. „Dziennika Łódźkie- 

go“ czytamy następujący komunikat gubernatora 
piotrkowskiego :

„W dniu 24 kwietnia (6 maja) r. b. podczas 
uśmierzania ulicznych rozruchów w m. Łodzi, z do­
mu nr. 321 przy ulicy Konstantynowskiój padły dwa 
strzały rewolwerowe, skierowane na pluton 7 kom­
panii 37 Ekaterynburskiego jego cesarskiój wysoko­
ści wielkiego księcia Aleksandra Aleksandrowicza 
pułku piechoty, króry transportował do koszar are­
sztowanych wichrzycieli porządku. Strzały te, jak 
po szczegółowóm zbadaniu skonstatowano, padły

z mieszkania właściciela domu, Józefa Kołodziej- 
skiego. Jakkolwiek nie wykazano żadnój zasady do 
obwinienia Kołodziejskiego w rzeczonóm przestę­
pstwie, które pociąga za sobą ciężką karę, a nadto 
przekonano się, że Kołodziejski z całą swoją rodzi­
ną znajdował się wtedy na parterze, w swoim skle­
pie — jeduakże zważywszy: 1) całą ważność rze­
czonego faktu, 2) że w każdym razie pozostawienie 
przez Kołodziejskiego w czasie rozruchów ulicznych 
mieszkania swego na pierwszóm piętrze bez żadnego 
dozoru, jest nie do wybaczenia, gdyż przez to dał 
Kołodz e ski sposobność zakraść się do tego mieszka­
nia obcemu człowiekowi, który dał wzmiankowana 
strzały, i 3) że w ogóle, w podobnych wypadkach, 
wszelka odpowiedzialność za porządek i spokój 
w domach spada na gospodarzy — Jego Ekscelen­
cja główny naczelnik kraju, z mocy nadanego sobie 
prawa, decyzyą, zapadłą dnia 5 (17) mają r. b. za 
nr. 75, wymierzył na właściciela domu w m. Łodzi, 
Józefa Kołodziejskiego, karę pieniężną w wysokości 
500 rubli. Kara ta, wniesiona przez Kołodziejskie­
go do kasy powiatowój łódzkiój za kwitem z dnia 
11 (23) maja r. b., nr. 5809, w depozyt gubernatora 
piotrkowskiego, włączona została do ogólnego kapi­
tału więziennego, przeznaczonego na urządzenie ogól­
nych miejsc zamknięcia.“

Istna procedura pacanowska! P. Kołodziej­
skiemu „nie wykazano żadnój zasady do obwinienia“ 
— ale nałożono nań karę.

Niemcy.
* Berlin, 16 czerwca. Zamknięcie sesyi sej- 

mowój nie nastąpi — wedle iuformacyi „Kreuz Ztg.“ 
w poniedziałek, lecz co najwyżój dopiero w końcu 
przyszłego tygodnia. Jeżeli Izba deputowanych 
ukończy w piątek trzecie obrady nad ustawą o ko­
lejach trzeciorzędnych, to dopiero w sobotę będzie 
można referat oddać Izbie Panów, która przeobra­
żony całkiem projekt z pewno-cią odda najprzód ko­
misji pod obrady, tak lż rozprawy w plenum odbędą 
się nie prędzój, jak we wtorek. Zachodzi jeszcze 
pytanie, czy projekt ten Izba Panów przyjmie w tój 
samój formie, co Izba deputowanych. Ponieważ 
ustawa o ekspektantach wojskowych i projekt, do­
tyczący nauczycieli, powróci znowu do Izby deputo­
wanych, przeto nie można się spodziewać ukończenia 
sesyi przed końcem przyszłego tygodnia.

— We wtorek z okazyi odwiedzin króla szwedz­
kiego, odbył się na dworze cesarskim uroczysty 
obiad, w którym wzięło udział przeszło 100 osób.

— Wczoraj, jako w rocznicę śmierci cesarza 
Fryderyka, udała się para cesarska wraz z trzema 
starszymi książętami do grobowca zmarłego cesarza, 
gdzie złożyła wieńce ze świeżych kwiatów.

— „Reichsanzeiger“ zamieszcza wskazówki co 
do święcenia niedzieli w handlu. (Dla braku miejsca 
poprzestajemy dzisiaj na zaznaczeniu tego faktu, 
jutro zaś podamy odnośne rozporządzenia obszernie.

— Miesięczne zebranie katolików berlińskich 
odbyło się we wtorek wieczorem. Zebranie zajmo­
wało się kwestyą pogrzebu nadburmistrza Forcken- 
becka i przyjęło jednomyślnie rezolucyą, wyrażającą 
ubolewanie z powodu kalumnii i oszczerstw, jakie 
zc stroDy wrogiój Kościołowi miotano z tój okazyi 
na ks. proboszcza Jahnela.

— Pisma niemieckie nie przestają zajmować 
się sprawą pojednania się cesarza z Bismarckiem 
i stwierdzają, że lar. Stumm miał zamiar odegrać 
rolę pośrednika, przedstawiając cesarzowi, jak ko­
rzystne wrażenie wywołałoby to pojednanie w sferach 
wielkiego przemysłu, wśród których Bismarck nie 
stracił nic ze swego znaczenia.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

JPoaw««, piątek 17 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 

Nadzielskiemn w Toruniu orła właścicieli król, orderu do­
mowego Hohenzollernów.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Procesye Bożego Ciała rozpoczęły się wczo­
raj uroczystym pochodem wokoło katedry. Przenaj­
świętszy Sakrament niósł Najprz. ks. Arcybiskup 
Floryan, w asystencyi Prześwietnój Kapituły, po­
prowadzony licznem duchowieństwem tumskiem i 
miejskiem, oraz alumnami tutejszego seminaryum du­
chownego. Przed duchowieństwem kroczyły bractwa 
i cechy ze swemi chorągwiami; ludu wiernego była 
niezwykła ilość. Ewangelią św. odśpiewali: przed 
pierwszym ołtarzem (przy kuryi ks. Prałata Wanju- 
ry) JWks. kanonik Pędziński: przed drugim (przy 
kościółku Panny Maryi) JWks. kanonik Dombek; 
przed trzecim ołtarzu (przy ks. kan. Jedzink) JWks. Pra­
łat Dorszewski), przed czwartym ołtarzenf(przy pałacu 
arcybiskupim) JW. kanonik Jedzink. Po odśpiewa­
niu „O sacrum conviviuma, ruszyła procesy a z po­
wrotem ku katedrze. Przy skręcie do katedry na­
stąpiło błogosławieństwo na cztery strony świata, 
poczem wśród pienia hymnu „Te Deum laudamus“, 
powrócono do świątyni, gdzie mszą św. odprawił 
JW. ksiądz Biskup Likowski, a kazanie wygłosił 
JW. ks. kanonik Pędziński.

O godzinie 11 odbyła się uroczysta procesy a 
w kościele Bożego Ciała, a po południu u Pran- 
ciszkanów.

* Najbliższe Mlsye odbędą się w następującym po­
rządku :

1) W Doruchowie i 2) w Czeszewie pod Łeknem 
od 19 do 25 czerwca.

3) W Tucznie na Kujawach od 25 do 30 czerwca.
4) W Kostrzynie od 26 czerwca do 2 lipca.
5) W Chełmcach od 3 do 9 lipca.
6) W Miłosławiu od 5 do 10 lipca.
* Na restauracyą kaplicy błog. Jolenty przesłali 

komitetowi na ręce ks. Gdeczyka w Gnieźnie:
Maryanna Szymankiewicz 1 m. Składka w Praóci- 

szkaóskim kościele 15,15 m. Składka w kaplicy błog. 
Jolenty 9,05 m. Ks. proboszcz dr. Kantecki ze Strzelna 
23 m. K. Kugler z Gniezna 3 m. Przełożona Elżbie­
tanek w Gnieźnie 3 m. Purclewski za obrazki św. Sta­
nisława 4,19 m. Ks. Nożewnik 10 m. Ks. Rudal 5 m.



Ki. Combrowi« 3 m. N. N. 2 ■. Pankowski 3 
Jarzynowa 3 m. Służąca P. R. 3 ■. X. X. 5 m. 
Starzyńska z Obór 3 m. Ks. proboezca Ćwikliński i Mo­
gilna 10 ■. Ks. proboszcz Janas ze Stawu 6 m. Za
tywot btog. Jolenty przez ks. Chwalissewskiego 7, 50 __
Za 30 obrazków 1,50 ■. Pnrdewska za obrazki św. Sta­
nisława 3,80 ■.

Zn nadesłane dary pokornie dziękując, prosimy o dal­
sze składki.

Błogosłatciona Jolento módl się za nami!
Walne zebranie członków wydziału lekarskiego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się we wtonk 
dnia 21 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26

Dr Teodor Dembiński. 
Na onegdajazćm posiedzeniu rady miejskiój, z któ­

rego na innóm miejscu zdajemy takie sprawę, zabrał głos 
przed porządkiem obrad pierwszy burmistrz, p. Wittiog 
oznajmiając, ze zeszłój soboty zbiornik na Winiarach za’ 
rysował się ponownie, i że zawarte w nim fekalia prze 
siąkają na zewnątrz. Pan burmistrz pouczył dwukrotnie 
zbadanie zbiornika, lecz fekalie coraz większym strumie 
mem wydostawały się na zewnątrz, tak że ostatecznie 
nakazał zbiornik wypróżnić. Wlaśdwćj przyczyny rozpa- 
lama się muru nie można było dotychczas wyśledzić, lecz 
w tym kierunku odbywają się rewizye i badania.

Następnie podał pan Witting do wiadomości rady 
że nadeszła opinia dyrektora budowniczego, p. Franziusa’ 
w sprawie ujęcia koryta Warty. 8prawa ogroblenia poetą’ 
piła tymczasem stósunkowo daleko. Projekt Wnlscha zo­
stał szczegółowo wygotowany, a i koszta są prawie zu 
pełnie obliczone. Co do strony finansowćj, to wykonanie 
projektu Wulscha kosztować będzie 2 i pół miliona marek 
z których ma przyjąć rząd i prowincya 1 mil., a miasto Poznań 
P/i miliona tj. »/* miliona adjacenci, a ’/4 milinona całe 
miasto. Co się tyczy strony jurystycznój, to i ta nie 
podlega trudnościom, gdyż nie będzie potrzeba postarać 
się o prawo ekspropryacyi i o przywilój. Da się to 
uskutecznić za pomocą statutu lokalnego, którego projekt 
już sporządzono. Według projektu muszą adjacenci przy­
zwolić na wystawienie na ich terenie muru lub grobli 
miasto zaś starałoby się o utrzymanie tychże. Adjacenci 
podzieleni będą na 5 klas. Pierwsza klasa rozpoczyna 
13 procentami od podatku budowlanngo, następnie wzra­
stają koszta aż do 100 prct. podatku budowlanego i 104 
prct, które płacić ma klasa ostatnia. Niebawem zbierze 
się znowu deputacya dla ogroblenia Warty na posiedzenie, 
na którem zapaść mają ostateczne uchwały, które przed’ 
łożone zostaną radzie. W sierpniu lub wrześniu r. b. 
zbierze się w Poznaniu komisya bezpośrednia, która się 
zajmie projektem Wulscha. Pozostałoby jeszcze zareferować 
o całój sprawie Cesarzowi. Prace prawdopodobnie rozpo- 
czną się z przyszłą wiosną.

* Otrzymujemy następujące pismo.
„Dziś rano przedsięwzięła komisya, złożona z człon

ków magistratu i rady mi-jskiój, oraz kilku techników re 
wizyą wypróżnionego zbiornika na Winiarach; rezultat 
jest tego rodzaju, iż publiczność może być spokojną. — 
Budynek jest zbudowany na silnych fundamentach, zwła­
szcza mnr frontowy. Przeciekanie fekalii spowodowane 
zostało opadnięciem podstawy betonowój, co może być pod 
niesionćm przez stósunkowo nieznaczne wzmocnienie.

* Od Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ otrzy 
mujemy następującą odezwę:

„SOKOŁY“ 1
„Sokół“ nasz rok rocznie oficyalny bierze udział 

w niedzielnćj procesyi w Rynku tak przed południem jako 
i po południu.

Wzywamy przeto i prosimy wszystkich naszych Braci 
Sokołów aby w jak najliczniejszym zastępie pod sztandar 
swój z odznakami się stawili.

Miejsce zborne przy bramie rejencyjnćj rano punktual 
nie o godzinie S1/«.

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

* „Sokół“ poznański urządza w niedzielę dnia 3go 
lipca r. b. wielką zabawę ludową połączoną z popisami 
gimnastycznemi w Urbanowie na dochód funduszu budowy 
sali gimnastycznój. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Z powodu przygotowań do popisów gimnastycznych, 
prosimy wszystkich ćwiczących członków jako tćż uczniów, 
aby odtąd regularnie i jak najliczniój na ćwiczenia gim­
nastyczne się stawiali.

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

* W środę rano spadł z konia w drodze do Ławicy 
podporucznik z 2 przybocznego pułku huzarów, hr. Schwe 
rin i to tak nieszczęśliwie, że stracił zupełnie przytom 
ność, którój prawie de dziś nie odzyskał. Chwilami tylko 
daje nieszczęśliwy rozumne odpowiedzi.

* Olbrzymi bukiet, zupełnie gustownie i artystycznie 
ułożony, wystawił w oknie handlu swego (plac Wilhelmo- 
wski nr. 14) ogrodnik p. Kwiatkowski.

* Na stokach fortecznych przed bramą warszawską 
znaleziono we wtorek zwłoki strażnika kolejowego, prze 
ciwko któremu właśnie w ten dzień miał się toczyć pro 
ces w drugiej instancyi o kradzież węgli. W pierwszój 
instancyi został on od winy zwolniony, lecz prokuratorya 
wniosła apelacyą. Samobójca, którego znaleziono z 2 ra. 
nami w głowie od kuli rewolwerawój, liczył lat 50 i po 
zostawił żonę i 7 dzieci.

* Nieruchomość przy Starym Rynku nr. 40 sprze 
dał restaurator Hoderny szewcowi Nikodemowi 8toledriemn 
za cenę 40,000 marek.

* Szamotuły. W poniedziałek przeciągała nad mia 
stem naszóm i okolicą burza. W Przyborówku zabił pio­
run 50-letnią robotnicę, zatrudnioną przy sprzęcie siana 
na łące.

* Wronki. Królem kurkowym został tu rzeźnik 
p. Jędzierski, pierwszym rycerzem stolarz p. Szram- 
kiewicz.

* Murowana Goślina. Obydwie niewiasty, które pod 
czas pożaru w Rakowie straszliwie się poparzyły, zmarły 
w lazarecie, dokąd je przewieziono.

* Teatr polski w Wągrówcu. 
b. m. komedya „Teść“ i mazur w 4

W niedzielę dnia 19 b. m.
„Przeor Paulinów“.

W poniedziałek komedya „Kraj“,
* Połączenie gmin. Położone w powiecie gnieźnień 

skim gminy Róża i Skrzynka połączone zostały w jednę

W sobotę dnia 18 
pary, 
dramat historyczny

gminę pod nazwą „Róża“ 
gilnickim gmina wiejska 
z gminą miejską Pakością.

* Kościan. W poniedziałek podczas burzy zabił pio 
run w lesie Kurzogórskim robotnicę.

* Baranów. Poniedziałkowa burza przyniosła nam 
pożądany deszcz, ale nie obyło się też bez nieszczęśliwego 
przypadku. Obywatel Spikowski został ugodzony pióru 
nem i padł na miejscu bez życia. Obok tego zranił 
piorun jednę kobietę w ramię i to tak silnie, że nieba­

wem ducha wyzionęła. Inna kobieta otrzymała silną 
kontuzją.

Krzywik. Podczas burzy w sobotę uderzył piorun 
w komin obywatela Nepomucena Sciernickiego i zabił te­
goż właśnie w chwili, gdy wchodził w progi domu; córka 
Sciernickiego została ogłuszoną. — W Racacie zabił pio­
run tamtejszego sołtysa.

* Bydgoszcz. W sobotę stawali przed tutejszą 
izbą karną dyetaryusz urzędu telegraficznego Luiiat i asy­
stent stacyi Witzke, oskarżeni o spowodowanie w dniu 
4 marca roku bieżącego straszliwćj katastrofy na tutej­
szym dworcu kolejowym. Oskarżonemu Luziatowi zarzu­
cała prokuratorya, że donosząc telegraficznie do Strzelewa, 
iż tor jest wolny, jeet winnym katastrofy; drugiemu obwi 
nionemn, Witzkemu, że się wcale o wjazd i w ogóle o 
cały pociąg towarowy nie troszczył. Obaj oskarżeni 
oświadczają, iż są niewinni. Luziat oświadczył, że dzia­
łał według instrukcyi, gdyż przełożony jego, Witzke, dał 
mu rozkaz denieść do Strzelewa, skoro biała tarcz przy 
moście kolejowym opadnle, że tor jeet wolny, że więc po­
ciąg pospieszny wjechać na stacyą może — równocześnie 
zaś, że pociąg towarowy nr. 70 ku Berlinowi odszedł. 
Witzke przeczył temu, jakoby podobny „rozkaz“ był dał 
Luziatowi, przyznaje atoli, że się w podobnym sensie 
wyraził. — O godzinie 3 na? tąpiło ogłoszenie wyrok«, 
mocą którego Luziat został od winy zwolniony, Witzke 
natomiast na 6 miesięcy więzienia skazany.

* Donosiliśmy niedawno, że rząd badeński wysyła 
do Księstwa i Prus Zachodnich osobną komisyą, któraby 
się przekonała naocznie o stanie wsi, przez komisyą ko- 
lonizaeyjną zakupionych, i pragnących się do nich prze­
nieść Badeńczyków informowała. Według „Bad. Korr.“, 
w skład komisyi tćj wchodzą: radzca ministeryalny Bu- 
chenberger, wyższy radzca rejencyjny Lydiin, poseł do 
sejmu Franek z Buckenberg i inspektor gospodarczy Jung- 
hanns z Aspichhof. Komisya ta wyjedzie w nasze strony 
dnia 20 b. m.

* Toruń. Żydzi wyjeżdżają znowu tłumnie na To- 
ruń do miast portowych i Ameryki. 8witżo przejeżdżała 
gromada może na 100 osób, prawie same kobiety. Prze­
wodził im młody jeszcze chłopak, ale sprężysty, którego 
słuchali bezwarunkowo.

* Lębork. Jak grudziądzki „Gesellige“ donosi, sprze­
dał p. Leon Marwitz Małuszyce panu Tiburtius z wyspy 
Rugii za 315,000 marek.

* Copoty. Według co dopiero zestawionój listy gości 
kąpielowych, znajduje się tu obecnie 329 familii z 1169 
osobami. Pierwsza lista zeszłoroczna wykazywała tylko 
260 familii z 1133 osobami.

* Kraków. Pan Stephan, naczelny dyrektor pru­
skich poczt i telegrafów, bawił wczoraj w Krakowie i zwie­
dzał nasze miasto, poczóm wyjechał do Lwowa. Pan Ste­
phan wybiera się na wycieczkę w góry z wyższymi urzę­
dnikami austryackimi pocztowymi.

* Z Abbazyl donoszą do „Przeglądu“:
„Przed tygodniem miał tu miejsce następujący wy­

padek.. W sali restauracyjnćj jednego z tutejszych hoteli 
obok kilkunastu Prusaków, siedział przy czarnćj kawie, 
paląc cygaro, Polak p. O., obywatel ziemski z Podola ga­
licyjskiego i czytał gazetę. Prusacy rozmawiali o polity­
ce. Jeden z nich zarzucał Polakom poznańskim, że pro­
wadzą teraz politykę lokajską. Na to inny Prusak zwró­
cił tamtego uwagę, że niech z większą oględnością o tćj 
sprawie się odzywa, bo w pobliżu siedzi Polak. Na to 
odparł strofowany, że słów cofnąć nie myśli, bo właśnie 
kieruje rozmowę swoją do tego Polaka, którego choć nie 
zna, jednak pragnie, aby wiedział, jaką opinią żywią Pru­
sacy o obecnćj polityce Poznańczyków. Wtedy wstał p. C. 
od stołu i podał swą kartę owemu Prusakowi. Wyzwa­
ny szorstko strącił kartę na ziemię. Wtedy p. C. cygaro 
które trzymał w ręku, rzucił w twarz Prusakowi. Z te­
go zajścia wywiązał się oczywiście pojedynek. P. C. nie 
miał nikogo ze znajomych w Abbazii, uprosił tedy 
dwóch wojskowych, aby mu sekundowali. Pojedynek 
odbył się nazajutrz. Po bezskutecznćj wymianie 
jednego strzału, przeciwnicy wzięli się do pała­
szy. Po kilku złożeniach Prusak cięty w szyję,
padł na miejscu. Brat poległego wyzwał natychmiast na 
szable p. O., lecz ciężko ranny ustąpił znowu miejsca 
trzeciemu, który po raz trzeci wyzwał p. C. Lecz i ten 
także został obezwładniony, a sekundanci pana C. poradzili 
mu, by natychmiast wyjechał z Abbazyi, gdyż wszyscy 
Prusacy, znajdujący się tam, związali się słowem, że 
zemszczą się za zabitego i za rannych. P. C. usłuchał 
rady i wyjechał do Szwajcaryi. Podobno owi Prusacy 
podążyli za nim.“

* Na konkurs dramatyczny, ogłoszony roku zeszłego 
przez redakeyą „Kuryera Warszawskiego“ nadesłano ogó­
łem 34 prac.

* Ciechocinek. Pomimo, iż w ostatnich dniach, cie­
plejszych nieco, napłynęło troch gości, jednakże pierwszego 
sezonu ciechocińskiego nie można nazwać zupełnie udenym. 
Przybyło dotychczas tylko 600 osób zaledwie, a w tej 
liczbie mniej niż połowa potrzebujących leczenia, to tćż 
lokale są jeszcze dosyć tanie, a pewna ich część dotych­
czas niezajęta. Właściciele pocieszają się, ze straty od- 
biją z procentem w drugim sezonie, który się zacznie 
z driem 1 lipca. Dla szukających pomocy leczniczćj 
w Ciechocinku w roku b., otwarto nowy oddział wanien 
błotnych przy łazienkach głównych, oraz powiększono da­
wniejszą łaźnię parową, funkeyonuje tćż już prywatny 
instytut ortopedyczny. — Późnym wieczorem dnia 9 b. m, 
goście kuracyjni, liczniej zamieszkujący część Ciechocinka 
od strony Raciążka, byli przerażeni łuną, jaka ukazała 
się nad Raciążkiem. Okazało się jednak, że ogień szerzył 
się między zabudowaniami gospodarskiemu, napełnionemi 
zbożem, słomą i sianem, położonemi za Raciążkiem. Szkody 
zrządzone przez pożar, wynoszą przeszło 2000 rubli, gdyż 
w płomieniach zginęła krescencya i inwentarz martwy.

* Aleksandrów. Przed kilku dniami służba celna 
na stacyi pogranicznej Aleksandrów, przytrzymała dwóch 
pruskich konduktorów, ukrywających pod ubraniem zapas 
dewizek i łańcuszków do zegarków. Przy śledztwie za- 
rządzonóm na miejscu, przemytnicy wymienili nazwisko 
jednego z miejscowych komisantów, jako właściciela kon­
trabandy, w następstwie tćż czego odbyta zaraz w mie­
szkaniu wskazanego rewizya, znalazła odpowiednio upako­
wany kosz, a w nim dwa pudy rozmaitych wyrobów jubi­
lerskich, jak dewizek, broszek, łańcuszków itp. Komisant, 
u którego znaleziono kontrabandę, zapłacił zaraz karę 
kontrawencyjną. przyczćm spisano protokół.

Położona zaś w powiecie mo- 
Ludwikowo połączoną została

Strzelno, 14 czerwca. 
(Introdukcya. — Majówka Przemysłowców.)

W uroczystość św. Trójcy byliśmy tu świadkan
niezwykle świetnój uroczystości, na którćj godny obchó 
parafianie strzelińscy wszystkich stanów przygotowywa 
się już od dawna, to jest introdukcyi naszego dotychcz: 
sowego administratora, czcigodnego ks. dr. Kanteckieg 
na probostwo strzelióskie, Do uświetnienia uroczystoś

przyczynił się nie mało przyjazd dwóch członków prze- 
świetnćj kapituły gnieźnieńskićj, JWnych księży kanoni­
ków ks. prałata Krausa i ks. Kwiatkowskiego, z których 
pierwszy właśnie, jako administrator arthidyecezyi gnie- 
żnieńskićj po śmierci ks. Arcybiskupa Dindera, księdza 
dr. Kanteckiego wysłał do Strzelna, jako administratora 
parafii osieroconćj przez śmierć ś. p. księdza profesora 
Wojczyńs kiego.

Ogromny tłum ludu zapełnił w dzień introdukcyi 
ubszerrą świątynię strzelińską, pięknie odnowioną przez 
księdza introducenta i zaległ wielki dziedziniec przed ko­
ściołem i probostwem. Z ramienia władzy duchownćj 
wprowadził nowego proboszcza do kościoła w otoczeniu 
duchowieństwa dekanatu kruszwickiego i sąsiednich Prze­
wielebny ksiądz dziekan Kaczmarek z Chełmiec i prze­
mówił do niego stósownie do okoliczności, na co mn 
w krótkich, ale pełnych treści słowach odpowiedział ksiądz 
Introdnctns. Mszą św. odprawił nowy proboszcz w asy­
stencji księdza proboszcza Padeszyńskiego jako diakona 
i ks. dr. Wilkońskiego jako subdiakona, a do tćj uroczy- 
stój ofiary nżył po raz pierwszy wspaniałego kielicha, 
który w dowód swego uznania i miłości ofiarowali mu 
w tym dniu parafianie. Kazanie wygłosił ks. proboszcz 
Pasztalski z Ostrowa od Gopła. Z księży pozadekanal- 
nych, którzy wzięli udział w uroczystości, wymieniamy 
— oprócz wspomnianych już księży kanoników — księ­
dza radzcę Gdeczyka z Gniezna, ks. dziekana Ertmana 
z Kwiedszewa, ks. proboszcza Stankowskiego z Ludzisk, 
ks. proboszcza Ćwiklińskiego z Mogilna, ks. Sobiesiń- 
skiego ze Strzelec, ks. Kowalewskiego z Ostrowa, — ze 
świeckich obywateli: posła Kościelskiego, Stanisława Dy­
akowskiego z Bąkowa, Tomasza Kozłowskiego, dr. Leona 
Mieczkowskiego z Kołudy, Maryana Grabskiego z Kruszy, 
Włodzimierza Jaraczewskiego z Wronów, Feliksa Skrzy­
dlewskiego z Rzegotek, dr. ŁebińBkiego, dyrektora Ku- 
sztelana, dr. Jerzykowskiego z Poznania i wielu innych.

W uczcie, którą ksiądz proboszcz po nabożeństwie 
podejmował swych gośd, wzięli także udział landrat po­
wiatu strzelińskiego p. Hassenpflug i burmistrz miasta 
p. Herrgott.

Po nabożeństwie składały solenizantowi swe żysze- 
nia dzieci szkólne i różne deputacye: dozoru kościelnego, 
roprezentacyi, Przemysłowców itd. Wieczorem przemy­
słowcy strzelińscy wyprawili swemu prezesowi prześliczną 
owacyą urządzeniem pochodu z pochodniami, odśpiewanie 
pięknych pieśni i spaleniem ogni sztucznych. Cale prawie 
miasto wyszło na dziedziniec proboszczowski, który cały 
gotzał od morza płomieni przeważna część domow w mie­
ście iluminowała także. Ks proboszcz w pięknych sło­
wach dziękował zebranym za tę miłą niespodziankę, — 
po odśpiewaniu pieśni „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ 
tłumy rozeszły się spokojnie do domu. Uroczystość nie­
dzielna na długo zostanie w pamięci mieszkańców Strzelna.

Ponieważ część parafianek tutejszych przez wybra­
ną osobę skutkiem niedyspozycyi tejże, nie mogła ks. dr. 
Kanteckiemu w gronie młodzieży szkólnćj złożyć wyrazu 
swych życzeń, jako ks. Proboszczowi swemu, przeto umie­
szczamy tu odnośne życzenia, aby na tćj drodze słowa ich 
uczuć i szacunku do rąk Czcigodnego ks. Pasterza dostać 
się mogły.

Cscigodny Księże Proboszczu!
Gdyś przed laty czynił ślub 
U stóp Przedwiecznego tronu,
Przyrzekałeś, iż wśród prób 
Będziesz wiernie stał do zgonu.
Dotrzymałeś ślubn wiernie,
Patrząc w niebo nieomylnie:
Mimo rany, głogi, ciernie,
Kędyś stanął — stałeś silnie.
Dzisiaj z Tobą Bóg nas sprzęga;
Przykład Twój nam daje miarę:
I nasz cel za Tobą sięga —
Za Ojczyznę i za Wiarę!

Byłe uczennice szkoły w Strzelnie i parafianki, 
swemu ks. Proboszczowi doktorowi Ant. Kanteckiemu 
w dniu Jego instalacyi 12. VI. 92.

W poniedziałek odbyła się tu majówka Towarzy­
stwa Przemysłowców w pobliskim lesie miradzkim. Zaba­
wę przerwał wprawdzie deszcz rzęsisty, który spadł po­
między godziną piątą a szóstą, ale gdy się znowu wypo­
godziło, kontynuowano ochoczo zabawę. Poloneza prowa­
dził pan dr. Cieślewicz z panią mecenasową Kwiecińską. 
Krótko przed godziną dziesiątą 'wszyscy w największój 
zgodzie i harmonii ruszyli z powrotem do domu, wśród 
raźnych dźwięków muzyki. Pod wieesór przybyli na 
miejsce zabawy obydwaj księża miejscowi i ks. prób. Kit- 
tel ze Stodół, witani okrzykami radości przez Towa­
rzystwa.

K a 1 e n d a r z.
W sobotę 18 czerwca śś. 

Marka i Marcelego mm.
W niedzielę 19 czerwca śś.

Gerwazego i Protazego. 
W poniedziałek 20 czerwca

św. Florentyny p.
We wtorek 21 czerwca św.

Alojzego Gonzagi.
W środę 22 czerwca św. Pau­

lina B.
W czwartek 23 czerwca św. 

Agrypiny p.
W piątek 24 czerwca św. 

Jana Chrzciciela.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 23.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 8 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 25.

Wschód słońca o g. 3 m. 38 
Zachód o g. 8 m. 25.

Wschód słońca o g. 3 m. 38, 
Zachód o g. 8 m. 25.

Ostatnie telegramy.
Bzym, 16 czerwca. W przybocznej świcie 

króla włoskiego będą się znajdowali podczas po 
dróży do Poczdamu: pierwszy adjutant jenerał- 
porucznik markiz Pallavicii di Priola, jene- 
rał-major Francesco Lahalle, pierwszy mistrz 
ceremonii hrabia Gianotti, przyboczny adjutant 
major Geabazz Lartirama, drugi mistrz ceremonii 
markiz Boreo d’Olmo, lekarz przyboczny dr. Carlo 
Saglione, jeneralny sekretarz królewskiego dworu 
Urbano Ratazzi. W świcie królowój znajdują się: 
dama honorowa markiza Villamarina, dama nadwor­
na i szambelan. Prezes ministrów Griolitti nie we­
źmie udziału w podróży, ponieważ jako minister 
spraw wewnętrznych jest chwilowo zajęty ważnemi 
sprawami. Towarzyszyć królowi natomiast będzie 
minister spraw zewnętrznych, Brin.

Londyn, 16 czerwca. Gladstone przyjmował 
dzisiaj po południu deputacyą londyńskich stowarzy­
szeń zawodowych, która go prosiła o zajęcie się 
sprawą óśmiogodzinnego dnia roboczego. Gladstone 
oświadczył, że koniec swego życia poświęcił on 
spiawie home-rule i nie może ją zamieniać na spra­
wę óśmiogodzinnego dnia roboczego. Prawodawstwo

nastręcza w tćj sprawie wiele trudności; radzi on 
robotnikom, aby sprawę tę we wiasrym interesi® 
gruntownie zbadali.

Zo/ła. 16 czerwca. 8tambułow, który onegdaj 
przybył do Tyrnowy, był podczas swój podróży 
bardzo sympatycznie ze strony ladności przyj­
mowany.

Barcelona, 15 czerwca. Zamieszki trwają 
dalój. Robotnicy odbywają zebrania na wzgórzach 
w pobliżu miasta. Przyaresztowano 21 socjalistów. 
Patrole chodzą po ulicach i po -okolicy. Okręty ze 
zbrojną załogą znajdują się w przystani. — Na 
zebraniu pracodawców i robotników, któremu prze­
wodniczy mer, obradowano w sprawie porozumienia.

Carogród, 15 czerwca. Prezydent dyrekcji 
długu otomańskiego, Caillard, wyraził, jak donosi 
miejscowa ajeneya, przekonanie, że haracz bułgarski, 
którego zaległość wywołała rozmaite komentarze, 
będzie wkrótce wypłacony, a na przyszłość wypłaty 
tego haraczu będą się odbywać regularnie.

Waszyngton, 15 czerwca. Wszystkie mocar­
stwa, z wyjątkiem Rosyi, przyjęły przychylnie za­
proszenie do udziału w konferencji monetarnój. Od­
powiedzi Rosyi oczekują tu również.

Londyn, 15 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Zanzibaru, że 8tair, komendant wyprawy do Ka­
tangi, zginął na wybrzeżu mozamaickiem w Ca- 
chebeira.

Wiedeń, 15 czerwca. Książe Bismarck przy­
będzie tu w niedzielę koleją Północną o godz. 4 po 
południu i zamieszka w pałacu hr. Palffy na Wall- 
nerstrassi. Dnia 21 bm. wyjedzie ztąd Bismarck 
do Kissingeu.

Wiedeń, 15 czerwca. Z Rzymu donoszą do 
„Politische Corr.“, iż nowo mianowany Arcybiskup 
Westminstiru, monsignor Vaughan, który należy do 
partyi torysów i jest właścicielem katolickiego dzien­
nika „Tablet“, zwalczającego homerule, otrzymał od 
Papieża wskazówkę, aby się nadal wstrzymał od 
wszelkich sporów stronniczych, a w szczególności, 
aby zaprzestał zwalczać narodowe dążnośoi Irland­
czyków.

Mnsgr. Vaughan, otrzymał pismo prywatnego 
sekretarza królowój Wiktoryi, lorda Posonby, w któ- 
róm wyrażone jest ubolewanie królowój. iż angielska 
konstytucya nie dozwolą jój złożyć księciu Kościoła 
życzenia we własnoręcznem piśmie.

Petersburg, 16 czerwca. Dzienniki tutejsze 
nie tają niezadowolenia z powodu przyjęcia księcia 
Ferdynanda bułgarskiego w Anglii. „Ńow. Wrem.“ 
powiada, że przejęcie to nie zbliża księcia do wła­
ściwego celu. Rosya powinna być jednak Anglii 
wdzięczna za to nowe przypomnienie, że „intrygi 
zmierzające do wyparcia Rosyi, a torowania dróg 
Austryi na Bałkanie, nie ustały.“ Mimo zjazdu . 
w Kilonii, Rosya nie może się różowo zapatrywać 
na sytuacyą.

„Petersb. Wied.“ donoszą, iż istnieje projekt 
powiększenia kompletu żandarmów na głównych sia­
cy ach kolei żelaznych.

Madryt, 16 czerwca. Około 800 robotników 
w warsztatach okrętowych zaniechało pracy. W Bar­
celonie podjęto pracę.

Kolumbia (Ohio) 16 czerwca. Demokraty­
czna konweneya wybierała dzisiaj delegowanych do 
narodowój konwencji i przyjęła rezolucye, sławiące 
administiacyą Clevelanda i wzywające kongres, aby 
się starał o zniesienie taryfy Mac Kinley’a.

Kair, 14 czerwca. (Biuro Reutera). 120 ofi­
cerów, którzy pod Baker paszą albo jenerałem Gor­
donem opuścili Egipt, powróciło z prowincyi ekwato- 
ryalnych. Oznajmili oni, że wszystko prawie woj­
sko egipskie opuściło te prowineye, a większa część 
została zwerbowaną przez brytyjskie wschodnio-afry- 
kańskie stowarzyszenie. Stowarzyszenie to posiada 
1000 żołnierzy, którzy pomogą do umocnienia jego 
powagi w Unyoso i Ugandzie. Wedle zdania zbie­
gów, potęga wojskowa Lugarda jest za wielką, iż 
nie potrzeba się obawiać jego klęski.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 czerwca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Czapski z żoną 
z Litwy, Stablewski jun. ze Slacheina, Bełza z War­
szawy, Mierzejewski z Królestwa Polskiego, Eichel 
z Saksonii.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Jelinek z 
Pragi czeskićj, Chosłowski z Ulanowa, Zakrzewski 
ze Stnpi, Gajewski z Tnrzna, Roessler z Berlina, 
Roessier z żoną z Darmstadn, Gelhaar ze Strasburga, 
Filtsch z Wiednia, Borcirzewski z Chyrowa.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI Ksiądz Dynia 
z Wiednia, Chamski z Białegobrodn, Czarnecki z żo­
ną z Torunia, Modlibowski z Kromolic, Cichowicz z 
Rydlewa, Piotrowski z Nowegodworn, Głowacki z Rą- 
binia, Krause z żoną z Konar, Dndelheim z Wro­
cławia, Hoffmann z Bydgoszczy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa wyżej.

16 17
Niem.3%poż.pań.

15 16
87 50 87 70

na czerwiec . . 176 50 180 50 Consol. 4®/o . . 106 70 106 60
na lipiec-sierpień 176 — 180 50 Consol. 3'/j% • 100 30 100 40
Żyto stałej. Pozn. 4°/0 1. zast. 101 80 101 90
na czerwiec . . 196 60 193 25 Pozn. 3‘/a%1. zas. 96 25 96 20
na lipiec-sierpień 178 — 180 50 Pozn. listy rent. 102 50 102 70
Olćj rzep, stałej. Poznań, oblig. . 94 10 94 20
na czerwiec . . 51 80 —' — Austr. banknoty 170 70 170 80
na wrzes.-paźdz. 51 90 62 30 Austr. renta srbr. 81 25 81 10
Okowita stale. Ros. banknoty . 209 65 209 66
eksportowa . 37 40 36 90 Ros. listy zastaw. 97 80 97 80
na czerwiec-lipiec 35 40 35 90 Puls. 6°/o lis. zas. 6d 10 66 25
na lipiec-sierpień 35 80 36 10 Pols. Iikw.lis.za8. 64 75 65 -
na sierpień-wrzes. 36 50 36 70 Węg.4° o renta zł. 94 50 94 40
na wrzes. pażdz. 36 60 86 80 Węg.5% . pap. 86 10 86 10
na paźdz.-listop.. 36 — 36 10 Austr. kred, akcye 170 10 170 70
na listop -grodź. 36 60 — - Aust.frane. koleje 132 10 131 90
spożywcza. . . — — 56 40 Lombardy . . . 43 60 43 40
Owies
na czerwiec . . — — — — Usposobienie:
Wypowiedziano: słabo.
żyta węcpli . . 650 1650
okowity kw. ekp. 10,000 10,000

Szczecin, 17 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica stałej.
16 17

Olćj rzep, bez int.
16 17

na czerwiec . 197 - 198 - na czerwiec . 62 - 62 -
na czerwiec-lipiec 196 - 197 - na wrzes.-paźdz. 61 60 52 -
na wrzes.-paźdz. 186 - 187 - Okowita stałej.

w miejscu eksport 37 - 37 20
Żyto stale. na czerwiec-lipiec 36 - 36 —
na czerwiec . 187 — 188 - na sierpień-wrzes. 36 50 36 50
na czerwiec-lipiec 186 — 187 60 Petroleum
na wrzes.-paźdz. 170 25 172 60 w miejscu . . . 10 -1 10 -



itAxi powietrza.
Dnia 14 czerwca 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje.

Molaghmore .
Aberdeen . . 
Chrystiana and 
Kopenhaga . 
ßatokholm . . 
Haparanda . 
Petersburg 
Mookwa . . 
Kork, Queenst 
Cherbourg. . 
Helder . . .
¿unbnrg . . 

Świnoujście1). 
Nowyport
Kłajpeda*). .
Paryż . ,
Monaster
Kalarohe*).
Wiesbaden
Monachiom
Kamienica
Berlin .
Wiedeń
Wrocław
De d’Aix
Nina . 
Tryest .

Baro­
metr.

782
76»763
767
766 
750 
762
767

763
760
768
700
760
767
756
763
761
769
760
759
760 
760 
767 
769

Wiatr. Stan
powietrza.

Term.
! Cels.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych

ważny od 1. maja 1892 roku.

Płn.Płu-Z.
Płn.Płn.Z.
W.Płn.W.
ZPłnZ
W.Płd.W.

spokojnie.
PldW.
Płn.Z.

Z.PM.Z.
Płd.Z.
Z.
Z.
Z.P1U.Z. 
Pin.Pin W. 
Z. Płn .Z.
Płn.
?ImZ.
Płn.W.
Płn.
PfnÄ
W.
Płn.Z.
Płn.Płn.Z.
Płn.Z

61 pochmurno 
4 pochmurno 
4 mgła 
3 pogodnie 
2drf.icx

¡pochmurno 
2i pochmurno 
1 {Im chmur

2 pogodnie 
4 pochmurn i
2 zachm.
3 zachn.
3 pogodnie 
1 pogodnie 
2'zachm.

bez chmur
pochmurno
pochmurno
pogodnie
zachm.
pól zachm
pogodnie
sachm.
zachm.

11
7
9

11
10
11
11
14

12
11
10
11
12
13
11
11
11
M
13
12
12
11
15
11
13
18
18

763 Płn. 8 zachm.
758 PłdZ. 1 pół zachm.
758 spokojnie, deszcz 

*) Rosa. *) Nocądeszcz. *) Rosa.

Pogląd na stan powietrza.
BvometrJca>» zwyżaa postąpiła ku Płd. do morza biskaj- 

"rPossctając odnogę ku środkowym Niemcom, która 
dzirii dzielnicę wiatrów z Z. od dzielnicy wiatrów z PłnZ. 
w Niemczech północnych. Powietrze jest Niemczech ustawicznie 
pochmurne i chłodne, temperatura leży o 2 do 7 st. pod nor-
malną miejscam1 spadło cokolwiek deszczu. I na wyspach bry 
& sif-L.-"“ w.e vrancyi ’ AustrJi PM>n|e chłodne powietrze.

Z“f,y llczne bura' • Krak<*w melduje 25, Archan- 
gieiBK ¿i mm. deszczu.

Spotrzeżenla Meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

16. Po połnd. 2
16. Wiecz. 9
17. Rano 7

754.1
764,8
756.1

Płn. lekki
PPłnZ. lekki 
Płn. lekki

pomroczno 
dosyć pog. 
dosyć pog.

+ 17,0 
13,6 
13,6

minimom

Odchodzą. Przychodzą.

Poznaó-Krzyl.
6,50 rano. j 4,43 rano.

10,35 przed poł.! 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł.'
8 .21 po poł.
4,69 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy/
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Tornó

3 10 po poł. 
6,17 wiecz. 
łz Rokietnicy). 
6,46 wiecz.

i,55 wiecz. 
,16 w nocy.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznaó-Wrocław.
4,54 rano. 4,09 rano.

10,29 przed po). 8,20 rano.
3,45 po poł.
7.02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

(z Leszna).
; 10,21 przed poł 
i 2,20 po poł.

5.47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

Poznaó-Bcrlln-Gnben.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,86 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

j 8,10 rano 
! (z Gniezna). 
10.10 przed poł. 

j 3,15 po poł. 
i 6,64 wiecz.
' 10,67 w nocy, 
'12,46 w nocy.

Poznań-PIła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
8,48 wiecz.

1,25 w nocy.
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,66 w nocy.
Poznaó-KInczbork.

6,60 rano. I 8,86 rano.
10,40 przed poł.J 2;03 po poł. 
2,51 po poł. I 6,18 wiecz. 
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznaó-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
6,53 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po pot. 
9,51 wiecz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) PeaaaZ, 17 czerwca. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pięknie.
Okowita, stale.
Cena wypowiedz *<yp wiedziano — w miejscu

(bez beczki) tew. opudat. 60-ta 66,CO m, 7o-ta 86 80 m., czerwiec 
5.>-taE6 00, 7i'-ta 35 30 m., maj 50-ta. —,— m.. 70-ta —,— w.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 17 czerwca 1892.

T UW A K
piękny! średni pośledni

(S pra w’oz danie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu Bez beczKi 60-ta 64.90 m., 70-ta 8620 m., kwiecień 
60-ta —w„ 70-ta—mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznanin 

Poznań, dnia 17 czerwca 1892.

Okowita za (100 litr, z 100%) eicl. 60 i 70 mrk. 
podatku konznm., —, wypowiedza&o —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na czerwiec (60-ta) 66,60 żąd.. (70-ta) 35,90 
żąd., czerwiec lipiec —żąd., lipiec-sierpień 36,20 żąd., sier- 
pień-wrzesień 36,50 żąd.

Vona wypowiedziała aa dzież 17 czerwca: żyto 199,00 
mk.. pszenica —mrk., owies 146,0>j mrk., rzep —mrk., 
olój rzepie wy 64 00 mrk — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat sonanmcyjnego) dnia 16 czerwca; (6 -ta) 65.60 mrk., 
(7 -ta) 35 90 mrk. • 

Pszenica . .
Zyto .... 

nowe. .
Jęczmień . . 
Owies , . . 
Groch wrzący 

na paszę
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty . 

niebieski

1UO kilog. 21 80 
19

zl 2o|20 80 
18 70 18 40

8 20

Przedmiot.
TOWAR

dobry 
Mi Ą

śred.
*«‘,4

pośl
Jfc»

Pszenica ) <*n& najwyższa 100 klg.
J „ najniższa

Żyto ' cena najwyższa
1 „ najniższa

Jęczmień ) «jna najwyższa 
) „ najniższa

Owies l cena najwyższa
I ,, nai nisza

19- 
18 80

i8 60 
1840

16 - 
15 50

18 20 
17 80 
14 20
“i

■” 1 ■“

przecięcia

(- 
i18

{“

I 15

Inne artykuły

Postanowienia

miejskiżj

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
z/jrto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

najw. M j 4 najniż. M I
w przeć 
>6 I 4

Słoma J. prosta za 100 kl 60

Za 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F.,M F

nąj- ; naj- 
wyż. niż- 
K F. M F

naj- | naj- 
wyż.i niż. 
Mi F.MF.

2100 SO 9o 20 00 19 
210020 70 20 OO; IB
19 90 19 50 lb

MWH
1440114
20 30 10

8j 18
0 H6 
10 13 
50 10

10
10
30
50

17 i
10,17 
6OÜ7! 
5013 : 
10,12 60 
0017I&0

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

targanu

l od
I od

Wieprzowina
Cielęcina
Skspowina
Słonina
Masło
Jaja

kulki
brzucha

za 1 kl.

za kopę
ttydgoazea, 16 czerwca 1892.

Pszenica dobru, zdrowa 200—212 m., poślednia 190,0
do 199 mk.. piękna ponad nutowanie.

Zyto, zdrowe gatunki 180 186 mrk., poślednie wilgo­
tne 176—170 mrk.

Owies 160 -168 m.
Jęczmień według jakości 150 158 mrk., dla bro­

warów 160—166.
Groch na paszę 160—170 m., wrzący 190—200 m. 
Okowita za 10,000 litr. proc. 60 ta —,— mrk., 70-ta

—mrk.
Wrocław, 16 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 fnnt.) —, . wypowiedziano —cent.
Cena wypowiedziana - m., na czerwiec 199,00 żąd., wrzesień- 
październik 169,00 ią<l.

Szcseela, 16 czerwca 1802.
Pszenica cicho, za lOoO kilogr. w miejscu 900—210 

m., na czerwiec 197,0 płc. na wrzesień październik 186.0 płac.
Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 18J—101 mrk. 

na czerwiec 187,00 płc., wrzeeień-październik 170,26 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140—166 płac.
Okowita stalój, za 10,090 litr.-prct. w miejsca bez be­

czki 70 ta 37,0 płac., 60-ta —,— płac., na czerwiec 36,0 nom., 
na sierpień wrzesień S8.5 nom.

■»łdebarg, 16 czerwca. — Cukier ziarnisty excl. worka 
02% 18,26, cukier ziarn. excl. 88% 17,25, cuk. ziarn. excl. 
76% Rendem, —. Drogi prodnkt excl. 76"/o Rendem, 14,66, 
Usposobienie: pot w. ff. Raflnada chlebowa 28,26. i. Raflnada 
chlebowa U 27,76, mielona rafln. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,80— pł., 18,86— żąd., lipie» 
18,80— pł., 13,86 żąd.. sierpień 13.46- płac.. 18,47% żąd., 
październik-grudzień 12,80— płac., 12,00— żąd. Spok. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

Hambnrg. 16 czerwca. — Okowita stalój, za ezerwieo- 
lipiec 26*/4 żąd., lipiec-sierpień 26% żąd., sierpień-wrzesień 26% 
żąd., wrzesień-październik 26% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 64%, za lipiec 63*/4, za wrzesień 62% za 
grudzień 61%. Usposobienie; spok. Obrót 2000 miechów.

(IST »<aLosła,ra.o.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
(1093)

I. r. J. KONENDZIMSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych oaio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Dzień Młodzieży Katolickiej

Ż(3M czewrea).

ywot i. Abjitge Gonzagi
1 J z lwo,nia rycinami. Dziełko zaopatrzone 

w aprobatę Władzy Duchownój Cena za egzempl. ¡20 fen.
z przesyłką 30 fen.

Obrazki św. Alojzego z modlitewką
po 1O fen.

PcJeca i odwrotną, pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
_________  Poznan, św. Atarcin nr. 1(3.

Najświętszego Sakramentu
Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,
Wydał

X- Witołd Olszewski,
unkaryuse prey kościele archikatedralnym w Poenaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 

iypiilzamio Kuryera Poznańskiego.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, budpję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (1503)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

8x‘?71 Dr0Kl KrVi*wój w różnych 
wieikeselach a masy k.mieanój 1 moząjkowój I L d. «raz skład

Przyborów kościelnych.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14

pierwsze piętro, wchód przez bramę.

rePeracye wchodzące w zakres 
£obot_kościelpych wykonuję starannie i tanio.

BRYLIŃSKI & TWARDOWSKI
w Poznaniu, Rycerska ulica II,

polecają po bardzo przystępnych cenach;
------ ------- Slewniki ’Pługi dłuskibowe, patentowane, naj- 

nowszój kon8trnkcyi,
Pługi, samochody, Sacka, (1519) 
Brony Laackiego do roli i łąk, 
Dotownlki potizebne przy sadzeniu 

kartofli.
8lewnikl rzędowe (drylowniki) Sacka 

i Saxonia Siederslebena,
Slewniki szerokorzutne Drewitza, 

Eckerta Tryumf i Beermanna,

do sztucz. nawozów Schlóra, 
Pfitznera, Hampla i Schmidt & 
Spiegel,

Tryery dn zboża wszelkiego rodzaiu 
Sortowniki do kartofli. J
Beczki żelazne, cynkowane, do gno­

jówki i wody z rozdzielaczami 
Wagi do bydła i zboża, jako też 

wszelkiego rodzaju narzędzia i ma 
chiny rólnicze.

Narzędzia ł machiny rolnicze z fabryki H. Cegielskiego 
a Poznanin mamy zawsze na składzie po cenach fabrycznych.

or

Spółka 1C
.przyjmuje wnioski i podejmuje: l) Drenowanie Wielkich wła­

sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eiug. Gen. mit beschr. flaftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z siercl wielbłądziej.

Slcńrę na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
A-paraty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownik! Toyoto, Stauffera etc. do stałego tłuszcza. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worlci do zboża. (1167)
PłacHty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. ¡0.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

TOKI, PŁACBTT, OLIWĘ ISMROM.

Hleprsem&k&lne płachty, derki a& konie
/ polecają (615)Orłowski i Sp.

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Empfehlenswert!) für jede Familie!
~ i
’(O
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H. UNDERBERG-ALBRECHTs 

Boonekamp of Maag-Bitter
K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niede^hein;.-.

Anerkannt bester^Bitterliqueur!

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych
org&B kościelnych

po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwaraucyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

Hambursko-Amerykańskie
Towarz. Akcyjne żeglngi parowśj.
Bezpośrednia komunikacja p arowca- 

mi pocztowemi. (1541)

Linia Sxczeeln-N«wy York. 
Tanie ceny przewozowe. Dobre utrzy­
manie. Jedyna bezpośrednia linia 
między Prusami a Ameryką półnooną.

Bliższych wiadomości udzielają' 
Mich. Oelsner w Poznania, Ju­
liusz Geballe w Rogoźnie, Abr. 
Kantorowlcz w Wrześni, A. Spe- 
ktorek w Chodzieżą, Hngo Moskę 
w Wyrzysku. (2000)

"O (T3 .
H3 ~§

M , S' 
a>

-ii-

o fo
5 ' CD
ro 1 « M o 

.22 <=>'

-a .2“O C
c=3’ JM N

s Æ<x» Q— 
£?‘x=. im

§ ■ iS"C5O, -J—U £ Ç2
-g —j

aj- Ł...
-g -a' a, (O 

=*' ' aj

S 'S’ z? 
j¿ s"-? -S

»f's

ł>. • o.

’ S’-

Osoby
jrzjjeżiżaijce 4o Kratowa
znajdą mieszkanie z całodziennym 
utrzymaniem za cenę umiarkowaną n

E. Błeszyńskiej,
Wielopole nr. 10.

Uprasza się o doniesie o dniu 
przyjazdu.__________________(9014)

OsoTos-
w średnim wieku, znająca s:ę na 
gospodałstwie wiejskim i miejskim, 
oraz i kuchni, życzy sobie przjjąc 
miejsce do zarządu domu najchętniój 
na probostwie, zaraz albo późniój. 
Poste restante P. L. Grodzisk 
(Graetz )_________________ (1998)

Wdowa w średnim wieku, dobrze 
rekomendowana, pragnie przyjąć za­
raz lub od śgo Michała obowiązki 

< ■

Łssk, oferty przez p. ORalicką 
w Poznaniu, ul. Kozia nr. 4. (2011

Kucharz
w 42 roku życia, biegły w swoim 
zawodzie, po lat kilka pełniący obo­
wiązki w różnych domach poszu­
kuje od 1. lipca stosownego miejsca. 
Zgłoszenia do Ekspedycyi Ku- 
ryera Pozn. pod lit. M. K. 1964:,

Na wyprawy
garnitury stołowe 1 do kawy, szkło stołowe 1 d < 
serowe, garnitury do mycia, alfenidę stolo wą 
„Ctarlstolla“, oraz wszelkie inne artyknły w zakres ga­
łęzi tćj handlu wchodzące, w nąjwiększym wyborze i cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wllhelmowskl 10 (naprzeciw teatrn miejskiego).
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A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Kr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwale meble do 3 poku za 
106 Mrk. do 3 pokoi za ćłłO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenaeb począwszy od 9 m.
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1392.
Billu. Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

iłówaj ghł&d wód minsr&laych 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Organista
młody, kawaler, wolny od wojsko 
wości, biegły w swym zawodzie, p )- 
siadający dobre świadectwa, mogący 
się na życzenie Przewiel. Księdza 
Proboszcza zająć także gospodar­
stwem, poszukuje z duiern 1 licea 
dla polepszenia sobie losu innój po­
sady w mieście lub na wsi; może 
także objąć posadę żonatego. Ła­
skawe oferty przyjmuje Eksp. Ku- 
ryera Pozn. pod lit. A A 2012.

Za redakcją odpowiedzialny Afaslaw Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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Grgasttst«
znający dobrze swój zawód z kilku­
nastoletnią praktyką, posiadający 
przytem rzemiosło, poszukuje posady 
zaraz lnb od 1. 7. 92. Oferty upra­
sza się. S T. 10. postlagernd 
T n I c e.__________________ (2002)

Francuzek i Angrle- 
lek poszukuje umieszcze­
nia na ezas wakacyi.

Agence Internationale

Cracovie. Hôtel de Saxe.
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